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Wychodzi w dni powszednia 
o godzinie B po południu z datą dnia 
nastepnego. 
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Za zmianę adresu dopłaca się 40 hal. 


Z mętów życia. 

I. W kilku ostatnich latach Lwów przy- 
brał te i owe cechy wielkomiejskie. Miasto 
niemal stoośmdziesięciotysięczne musiało uznać 
konieczność niektórych „europejskich“ urzą- 
dzeń. Koszt ich podniósł miejskie podatki, 
podrożył niektóre artykuły spożywcze i wy- 
śróbował czynsze. Wogóle mieszkaniec Lwowa 
często ma sposobność w kieszeni swojej widzieć 
barometr, który mu wskazuje wzrost ludności 
naszego miasta. Na pierwszego lokator płaci 
czynsz i zżyma Bię, że jego mieszkanie tak 
drogo kosztuje. Właściciel domu, człowiek 
uprzejmy, uważa za stosowne wytłómaczyć 
się. Powiada, że nie winien zdzierstwu, bo to 
nie on zdziera, lecz z niego zdzierają. To pod- 
wyższony grosz ozynszowy | Ha, to ten teatr, 
co tyle pieniędzy kosztował miasto, a nio nie 
przynosi. I wyciśnięty na wzór cytryny loka- 
tor klnie i wymyśla nierentownemu „przy- 
bytkowi sztuki“. Rzeźnik kake za funt mięsa 
płacić sobie 40 ot. Kucharka gniewa się, że 
drogo. — Alboż to my winni, paniusiu — po- 
wiada zabójca zwierząt — to ta rzeżnia prze- 
klęta ! — Przeklęta rzeźnia! — A nabiał, a 
drób, a chleb na targu, wszystko drogie, bo 
miasto bierze oplaty na rogatce. Skarżą się 
ohłopi i podmiejscy przekupnie, że nie oglądali 
jeszcze targu, a już na rogatce każą im płacić 
„parę szóstek*. £ 

„Ach ten teatr“, pte przeklęta rzeźnia”, 
„to wszystko te akoyza* — oto błędne kółko 
narzekań, które się słyszy codziennie do okru- 
tnego znudzenia niezliczoną ilość razy. Nie 
zdarzyło się jednak jeszcze podobno nikomu 
słyszeć, by ktoś narzekał na własną... lekko- 
myślność. 

W mieście jest ogólna depresya ekono- 
miczna. Wszyscy narzekają zgodnie na dro- 
żyznę i wszyscy powtarzają, że „żyó już nie 
można”. Jest rzeczą znaną, że kredyt prywa- 
tny niesłychanie upadł we Liwowie. Na śmie- 
sznie drobną sumę żądają banki podpisów 
zwanych „prima“. Wszyscy są obdłużeni; pań- 
stwowych urzędników, fs, nie mają t. zw. 
kondyktów na pensyi, na paloach w całem 
mieście policzyóby można. Codzień słyszy się 
o jakiejś nieuczciwości. Defraudacye od para 
lat już należą do nieinteresującej „kroniki bru- 
kowej“; kronikarski tytulik „samobójstwo! nie 
schodzi ze szpalt dzienników, a ulega czasem 
tylko odmianie na liczbę mnogą; palcem już 
dziś nie wytykają ludzi zrujnowanych, bo by 
zbolał każdego palec wskazujący ; skandaliczne 
opowiadania o bankructwach, o nabieraniu lu- 
dzi przez nienozciwych dłużników, stały się 
nudne i pospolite. Słowem popularnemi ste- 
ły się wszystkie objawy życia w warunkach 
nnad stan“. MA A 

Narzeka się ustawioznie i głośno PET 
żyznę. A podobno ludzie niemający wielkio 
dochodów, żyją też i 


w miastach od Lwowa 
znacznie większych, w których 


lwowska dro- 
żyzna* byłaby niesłychaną taniością. A jednak 


oi ludzie żyją podobno przyzwoicie. , o. 
My E g drogi teatr i zniena- 
widzoną rzeźnię, ale nie narzekamy na „Ko- 
chane handelki* i „miłe kawiarenki . Handel- 
ki są naszą specyalnością i wcale nie SĄ „eu- 
ropejskie“, a zrujnowały one nas Nie mało. 
esołe śniadanka, kosztujące sumy, & płacone 
przez ludzi, których żona i dzieci na pół mie- 
siąca nie mają tego, eo kosztuje jedno takie 
śniadanie, niejednego wpędziły już do ruiny. 
Ile się u nas na nie już nie nawyrzekano. Ale 
przyznać należy, że swojskie „„śniedanka 
zbladły, wobec nowego wielkomiejskiego urzą” 
dzenia... nocnych kawiarni. A tych nocnyo 
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hory in age 
cych ciągłego nadzoru, jest osobna wielka sala 
fa Metem piętrze, o pięciu łóżkach. W no- 
cy siedzi tam osobny dozorca noony, a we 
dnie jeden z więźniów (zdrowy) specyalnie do 
tego odkomenderowany, który w tej sali razem 
z chorymi przebywa. Na takich stróżów wy- 
bierają zawsze najsilniejszych chłopów, bo czę- 
ato się zdarza, że muszą używać przemocy wo- 
bec waryatów. To prowadzi do strasznych nad- 
użyó. Najjaskrawsze zaszło w maju r. b.; 
gdym się dostał do lazaretu, na dole spoczy- 
walo właśnie ciało świeżo zmarłego więźnia, 
niejakiego Kolasińskiego. ..Skazany był na 8 
czy 4 lata za podpalenie, a przysięgał w go- 
dzinie śmierci, odzyskawszy przytomność, że 
niewinnie. Spalił się Niemiec, więc winnym 
mógł być tylko Polak. Inny Niemiec zeznawał 
na jego niekorzyść. Biedny Kolasiński, zdaje 
się, robotnik na roli, pozostawił niezaopatrzoną 
ong i czworo, czy pięcioro dziatek. Nie mógł 
biedaczysko tego znieść i dostał obłędu. Chłop 
Jak dąb, w sile wieku. W lazarecie był czes 
jakis; chwilami się uspokajał, to znów go szał 
ogarniał. W maju dostał takiego napadu, któ- 
zie 1 powtarzał 
8 


„Dla niektórych 


się po całym budynku; w nocy się awan- 


co nog. Wrzaski jego rozle- | zieniu ohydnego czynu. 
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kawiarni tj. lokali, które woale się w ciągu 
doby nie zamykeją, namnożyło się we Lwowie 
w kilku latach ostatnich bez liku. Ile istnieje 
takich lokali podrzędnych, trudno jest obli- 
czyć. Lepszej sorty, tj. istniejących w śród- 
mieściu i na pryncypalnych przeważnie ulicach 
miasta, jest 16. Nie policzono w tem pięciu 
przez całą noc, aż do czwartej zrana otwar- 
tych kawiarni, które dotąd niczem jeszcze 
nie dały powodu do złej sławy. Oprócz owych 
16 lokali przeważnie utrzymujących kapele 
nocne, istnieją dwa do późnej nocy otwarte 
tingle i wiele do późnej nocy otwartych re- 
stauracyj z muzyką. Porachujmy, co to kosztuje? 
Nie licząc tingli i restauracyj z muzyką, tylko 
owe 16 niezamykających się wcale kawiarń 
zatrudnia w okrągłej cyfrze około 80 „kasye- 
rek*, które ani z kasą, ani wogóle z rzetelnie 
kupiecką stroną interesu nie nie mają wspólne- 
go; dalej około 200 kelnerów i garsonów, którzy 
są wszystkiem innem, lecz nie kelnerami; te 
lokale, które nie używają muzyki wojskowej 
ani automatycznych fortepianów, zatrudniają 
około 100 dziewcząt „muzykantek* i mają 
65 separatek w najgorszem znaczeniu. Wreszcie 
lokale te mieszczą pod swoim dachem, licząc 
jedynie proceder nocny, na jedną noc prze- 
ciętnie do 3000 „gości*, którzy dają targować 
przecięciowo licząc około 6000 koron za noo. 
Gdy zważymy, że do tych lokali niezwykle 
wyjątkowo zajdzie ktoś, kto choe się tylko na- 
pió kawy lub przeczytać gazety i że do lokali 
tych uczęszcza tylko publiczność z warstw 
średnich, bo jako mieszczące się w śródmie- 
ściu i mające ceny wysokie, są One za drogie 
i nieponętne dla ludzi z warstw niższych, dla 
ludzi zaś z warstw lepszych są za liche i za 
ordynarne — tedy przyjśsó musimy do wnio- 
sku, że sama klasa średnia wydaje we Lwo- 
wie na nocne kawiarnie 6000 koron dziennie, 
t. j. 2,160.000 koron rocznie. Cyfra to nie- 
prawdopodobna a jednak prawdziwa! A oyfra 
ta określa tylko ten wydatek, który mniej 
więcej można obliczyć. Te wydatki zaś, które 
to nocne życie pociąga za sobą w różnych 
konsekwencyach, są nieobliczalne, a kilkakroóć 
z pewnością przewyższają tę sumę. Np. napró- 
żno trudziłby się, ktoby uheiał obliczyć, ile 
pieniędzy w tych lokalach przesunie się przez 
zielone stoliki przy grze w karty lub w hazar- 
dach granych w „domino“, ile przegrają lu- 
dzie w niewinnej skądinąd grze w bi- 
lard i t. p. 

Warto jest temu życiu przyjrzeć się z 
bliska. 

Jak wyglądają owe kawiarnie? Z zewnątrz 
niektóre z nich, a przedewszystkiem te ośm, 
które znajdują się przy dwóch najpryncypalniej- 
szych ulicach naszego - miasta prezentują się 
nawet dość okazale. Wielkie szyby w oknach 
rzęsiście wieczór i w nocy oświetlone, elektry- 
czne lampy łukowe u wejść, wszystko to ze- 
wnętrznie wygląda woale dobrze. Wewnątrz 
zaś najwyżej dwie z nich uważać można za 
eleganckie. Wszystkie są urządzone niesłycha- 
nie tandetnie. Wielkie zwierciadła w złoconych 
ramach, oto dekoracya mniej więcej wszędzie 
jednakowa. Również wszędzie jednakowy jest 

rud i zaducha. Jak wspomniano dwie najbar- 
dziej eleganckie są jeszoze jako tako utrzyma- 
ne, inne są tak niesłychanie brudne, że wejść 
tam w dzień jest czemś nad wyraz obrzy- 
dliwem. To też dzienna klientela tych lokali 
wogóle nieliczna, jest też bardzo niedoborową. 
Stanowią ją pośrednicy i podrzędni „geszef- 
ciarze”, którzy tam niejako mają swoje kance- 
larye, więc swoje stałe godziny urzędowania, 
załatwiają się z klientami, tam odbierają listy 
itd. Charakterystyczne jest stopniowanie mate- 
rymlnej i moralnej wartości tych ludzi grupu- 
jących się w tych kawiarniach, odpowiednio do 
położenia i cen tych lokali. 

Przedpołudniem wszystkie stoją niemal 
puste. Lokal wypełnia okrutna zaducha, dym cy- 
garetowy, odor potu i lichego alkoholu, resztki 
przez całą noc zatrutego powietrza. Tu i ówdzie 
tylko siedzi jakiś „gość“. Jest to na pewno al- 


turował, tłukł głową o ścianę, we dnie śpiewał 
i ryczał. Połknął metalowy krzyżyk i medalik, 
który nosił na szyi. Krzyżyk odnaleziono w 
ekskrementach, medalika nie. Za brak uwegi 
dostał ogromną naganę za to stróż i dozorca. 
Stróżem był wtedy Niemiec Hugo Wuttke z 
Iławy (Eylau), wypuszczony w lecie 1904 r. 
Gdy Kolasiński się znów w nocy awanturował, 
odstawiono go do oeli waryatów. Nie obeszło 
się przytem bez bicia. Widział to inny wię- 
zień, Berthold Krüger. Ta cela, to izba beg 
okna i bez wszelkich przedmiotów. Na ziemi 
leży masa waldharu, pęki pakuł i włosia, ścia- 
ny poobstawiane materacami. Wpuszczają tam 
waryata zupełnie nago; zazwyczaj każdy już 
po krótkiej godzinie się uspokaja i zagrzebuje 
w barłogu. Nie tak czynił jednak Kolasiński. 
Awanturował sięi tam. W nocy więc zamykał 
się z nim ów Wuttke, dozorca i którykolwiek 
z posługaczy. Co się tam działo, wiem tylko 
z relacyi Nowaka (służącego więziennego). Uci- 
szali waryata tem, że go walili kułakami w 
brzuch i „słabiznę*, aby tchu nie mógł złapać. 
Co rano wychodził stamtąd siny, doktorowi się 
nie skarżył, bo waryat. Wkrótce umarł na za- 
palenie błony brzusznej. Odtąd Wuttke sypiał 
spokojnie w nocy. Takie pastwienie się nad 
bezbronnym nie jest w  pruskiem więzieniu 
czemś niezwykłem. 
, 23 lutego 1903. 

...Na krótko przed pójściem na kilkoty- 
godniowy urlop Numrosky dopuścił się w wię- 
Z więzienia małole- 
tnich przyprowadzono do piwnic w lazarecie 


nie tylko życie, lecz jak Niemiec 


bo ktoś z prowinoyi, który się tu zabłąkał lub 
któryś z tych ludzi, którzy czerpią środki utrzy- 
mania z nocnego życia tej kawiarni. Wyjątki 
są rzadkie. O wczesnej porze popołudniu od 
jakiejś wpół do drugiej zaczynają wypełniać 
się ludźmi zaledwo owe dwa najbardziej ele- 
ganckie z tych lokali. Jest to znamienne. 
Dzienną klientelę tych kawiarni stanowią po- 
średnicy i „geszefetmani* czyli przewaźni izra- 
elici. Żyd zaś jest oszczędny i musi być dobrze 
sytuowanym, by sobie pozwśłał na luksus choć- 
by tak drobny, jak wypicie po obiedzie fili- 
kanki czarnej kawy. To też o wej porze „na 
czarną* schodzi się tylko „śmietanka* tej ka- 
wiarnianej klienteli. W bardziej eleganckim 
lokalu z dwóch, o których mowa, schodzą się 
pośrednicy handlowi lepszej sorty i meklerzy 
pieniężni nierobiący „interesów“ niżej jakiegoś 
tysiąca koron. W drugim już dobór gości gor- 
szy, przeważnie pośrednicy pieniężni lub bez 
ściśle określonej branży. Zawierane tu interesy 
przedstawiają cyfry nie większe nad 1000 koron, 
lecz i nie mniejsze jak dwieście koron. Ruch 
jest dobó żywy. Grają w domino i w karty. W 
rękach grających nie widaś przeważnie innych 
kart, jak żydowskie. Grają zwykle po dwóch. 
Naokoło liczne upy przypatrujących się, 
krzykliwych „kibiców“. Pod ręką mają grający 
tabliczki i kredki, któremi wypisują dla nie- 
wtajemniczonych dziwaczne znaki, nieco podo- 
bne do rzymskich cyfr. Gra, w którą grają na- 
zywa się „derdel*; w zasadzie jest ona niewin- 
ną, przy odpowiedniej jednak stawce może być 
kolosalnie hazardowną. Można być jednak zu- 
pełnie o to spokojnym, że ci ludzie, grając ze 
sobą, z pewnością się nie zgrywają. 

Około piątej, gdy nadchodzi czas podwie- 
czorku, zaczynają się zaludniać już i inne ka- 
wiarnie. Obraz życia tu mniej więcej taki sam 
jak tam: gwar i szwargot tylko głośniejszy, 
„towarzystwo* bowiem gorsze. Robione intere- 
sy są znacznie mniejsze od tamtych i niemal 
z reguły mniej nozoiwe. Trzy do czterech ka- 
wiarni nawet o tej porze jeszcze stoją pustką 
i saludniają się dopiero około 8 już tem towa- 
rzystwem, które tu noc osłą przepędza. 

To życie dzienne tych kawiarni, a raczej 

N ri Le 
ben und Treiben pozornie jest znpełnie niewin- 
ne i nie ma w sobie nic zasługującego na uwa- 
ge. Leoz tak nie jest Uważnie tylko patrzeć 
należy. To życie dzienne w najściślejszym jest 
związku z życiem nocnem tych* kawiarni. Tu 
w dzień rozgrywa się z reguły expozycya lub 
epilog tego dramatu, którego akt drugi grany 
jest w nocy. Oto mały obrazek: 

Do lokalu wchodzi człowiek, który wido- 
oznie do tutejszego towarzystwa nie należy, Z 
dziesięciu takich o ośmiu na pewno przypusz- 
czać można, 'żejest to urzędnik, o dwóch innych, 
że człowiek, który trwoni pieniądze ojca, żony lub 
wogóle te, których nie ma. Przybyły nie może 
zoryentować się w zgiełkliwym ruchu. Czeka 
więc nieopodal wejścia. Podchodzi ku niemu 
kelaer. Przybyły pyta o któregoś z pośredni- 
ków. Jeśli kelner odpowiedział, że ów jest lub 
że zaraz nadejdzie, przybyły siada gdzieś na 
uboczu. Za chwilę zbliża się do niego upra- 
gniony „dostawca gotówki*. Mylnem jest mnie- 
manie, że musi być to koniecznie żyd. Prze- 
ważnie tak bywa, lecz jest wielu ehrześcijan, 
którzy trudnią się tym wstrętnym procederem. 

Obydwaj przywitali się tak uprzejmie i 
serdecznie, jak dwaj przyjaciele. Zaczyna się 
rozmowa. Potrzebujący pieniędzy jest zdener- 
wowany i mówi szybko; jego interlokutor spo- 
kojny i niezaanimowany. Przysunąwszy się 
blisko do stolika, słyszeć można mniej więcej 
taką stereotypową rozmowę: 

— Panie, to już koniecznie najmniej stopięć- 
dziesiąt guldenów !... 
Może; a do kiedy? 

— Za trzy miesiące... 

— Nie może byó. Na miesiąc. 

— Za krótko. 

— Nio nie szkodzi. Pan da à conto, a resztę 
sobie sprolonguje. 
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Zachód „ 
— Wolałbym bez prolongaty. | 
— Oj jej, bez prolongaty i tak się nie obej- 

dzie, czy za trzy, czy za sześć miesięcy. A tak 
pan coś sobie spłaci, a tych parę guldenów 
przy prolongacie, co znaczy? Pan teraz potrze- 
buje. I jak pan teraz będzie miał, to reszta 
już dobrze. 

Tymczasem na rachuiek potrzebującego 
gotówki kelner podaje dwie herbaty z konia- 
kiem i cygara. To są trzy dania sine qua Row. 
Herbata lub czarna kawa (wedle gustu) dla- 
tego, że w kawiarni nie można siedzieć darmo, 
koniaki dlatego, że gospodarz chce zarobić i 
tylko pod tym warunkiem toleruje te interesy, 
a cygara dlatego, że pośrednik lubi palić do- 
bra cygara, które go nie kosztują. 

Nad herbatą unoszą się kłęby pary, me- 
kler z olimpijskim spokojem miesza łyżeczką 
herbatę. Przez chwilę jest cicho. Wreszcie sie- 
dzący z nim przy stole odzywa się: 

— Niech będzie na miesiąc. 

— Dobrze, a kto podpisze? 

— Jakto? 

— Jakto? pan wie, że ja bym panu samemu 
dał, ale ja nie mam swoich pieniędzy; ja do- 
piero wyszukam takiego, co ma „pana“, i on 
przyniesie. On pana nie zna; tak dwa podpisy, 
to nie jeden; ja sam za pana także poręczę. 

Teraz pada z ust rozmawiających kilka 
nazwisk, Ten, nie, tamten nie. Wreszcie zgodzono 
się na jednego. Nazwisko jego wymieniono 
kilka razy. W tej chwili potrzebujący pienię- 
dzy wypił kieliszek fałszywego koniaku, który 
zapomniał wlać do szklanki herbaty i popil 
łykiem gorącej herbaty. Na moment zamilkł, 
widocznie myślał, a potem rzekł : 

— Dobrze! « 

Kto umie patrzeć na ludzkie twarze, zro- 
zumie, co przemknęło przez mózg tego czło- 
wieka. Jeśli to jest jeden z pierwszych weksli, 
to podpis będzie prawdziwy, jeśli nie, to pod- 
pis będzie fałszywy — ale będzie. 

— Więc dobrze. Lecz, panie, ja potrzebuję 
gotówką 150 guldenów. 

— Dobrze! Pan podpisze 200 złr. 

Długi targ wykluczony. Więc zgoda. 

— Kiedy? 

— Jutro rano. | 

— Ja potrzebuję dziś. - 

— Trudno; ja się będę starał. A co ja zaro- | 
bię?, Ja nie mam swoich pieniędzy, ja muszę 
dopiero poszukać takiego, który ma takich, co 
dają. 

5 Ile pan chce zarobić ? 


— Co pan da? 

— Piątkę. : , 

— (o? ja takich interesów nie robię za 
piątkę. 


— A ile? i 

— Ja się muszę podzielić z tamtym. On musi 
zarobić, a i ja coś muszę mieć. 

Targują się. Staje wreszcie na piętnastu 

guldenach. Potrzebujący pieniędzy płaci za ko- 
niaki i cygara; wstaje. |. 

— Więc jutro — powiada pośrednik. 

— Jakto jutro? ja potrzebuję dzisiaj ! 

— Proszę pana dobrodzieja, gdzie ja już dziś 
wz” TŻ pan da na dorożkę, 

— Ile 


— Trzy korony? 


— (o?? i . 
— No, ja za nim muszę jeździć. To ko- 
sztuje.-. 


I ten warunek przyjęty i zaraz spełniony. 
— A więc, o której ? 
— 0 siódmej tutaj. 
— Dobrze. 

Jest parę minut przed siódmą W tej sa- 
mej kawiarni. Nasz bohater już siedzi przy 
stoliku. Udaje, że czyta gazetę. Jeśli jest uwa- 
żny, ma otwartą gazetę na tekście, jeśli nie, to 
na anonsach. Spoziera na zegarek, raz, drugi, 
trzeci itd. Bije siódma. Pięć, dziesięó minut po 
siódmej. Przychodzi mekler. Potrzebujący pie- 
niędzy odetchnął. 

— Dobry wieczór panu — powiada mekler. 
Wita się i siada. 


Wschód słońca o godz. 5 m. 16 


Rok 1905. 


GGŁOSZENIA | PRZEDPŁATĘ MIEJSCOWI 
przyjmuje wyłącznie : 
hjeneya dzienników Sokołowskiego we Lwami 
Pasaż Hansmana 1. 9, 
Ceny ogłoszeń: 
Zwyczajne ogłoszenia na czwartej 
stronicy: 
wiersz petitowy albo jego miejsce 20 h. 
W drobnych ogłoszeniach: 
tłustym petitem za każde słowo 4 n. 
tłustym garmondem p 6 b. 
koresp prywatne s „Sos h 
Nadesłane na trzeciej stronicy: 
Ogłoszenia: wiersz petitowy ug 4 
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Długuść dnia godzin 18 m. 28 


6 m, 44 Ubyło dnia od wezoraj 8 m. 


» 

— Więc? — zagaduje go siedzący przy sto- 
liku pan. 

— Zaraz, zaraz przyjdzie, tak prędko nie 
może. Tymczasem napiłbym się herbaty. 

Na stole zjawia się obowiązkowa herbata * 
z koniakiem. Potem cygara. 

O wpół do ósmej przychodzi kolega po- 
średnika, który zapoznaje go ceremonialnie 
z potrzebującym pieniędzy, Dla przybyłego 
podają jeszcze jedną herbatę z koniakiem. 

— No, ja już znam interes — zaczyna ko- 
lega pośrednika. — Ale na dziś mogłem się 
wystarać tylko tymczasem ośmdziesiąt gulde- 
nów; resztę dam jutro wieczór. 

— Nie może być — przerywa nerwowo po- 
trzebujący pieniędzy. > 
A jak on nie ma więcej, to o0? — prze- 
wmawia pośrednik. 

Potrzebujący jest zdenerwowany. Nie ma 
zaufania do dających pieniądze. Weksla oddać 
nie chce bez otrzymania całej kwoty, bez we- 
ksla nie dostanie żadnych pieniędzy. Zaczyna 
się debata. Wreazcie kolega pośrednika wpada 
na myśl szczęśliwą. Oto przypadkiem spo- 
strzegł jednego ze swoich znajomych, który 
zwykle ma pieniądze przy gobie. Ten by tym- 
czasem dopożyczył, lecz trzeba dać mu „na 
wino'. Potrzebujący pieniędzy godzi się. Przy- 
wołują owego znajomego. Pośrednik i jego ko- 
lega proszą go usilnie o dopożyczenie siedm- 
dziesięciu złotych do jutra. Znajomy wypija 
herbatę z koniakiem i wreszcie mówi : 

— No, ja dam, ale muszę o cob jeszcze pana 
zapytać — zwraca się do pośrednika. 

Odchodzą obydwaj na moment do drugie- 
go pokoju. Pośrednik daje znajomemu siedm 
dziesiątek; on chowa je do zatłuszczonego 
portfelu. Wracają obydwaj do stolika. 

— No, no, wszystko dobrze, ja dam ~ po- 
wiada znajomy. 

Więc interes szczęśliwie załatwiony. Ko- 
lega pośrednika daje ośmdziesiąt złotych i bie- 
rze weksel od potrzebującego pieniędzy. Zna- 
jomy dopłaca siedmdziesiąt alik nn i dostaje 
za to od pożyczającego dwa złote „na wino“. 
Pośrednik dostaje za swoją fatygę od pożycza- 
jącego umówione 15 złotych. Pożyczający cho- 
wa pieniądze do kieszeni, płaci za herbaty, ko- 
niaki i oygara i odchodzi. Teraz pośrednik od- 
biera od swego kolegi weksel i daje mu dwie 
korony za jego „fatygę“. Znajomy oddaje po- 
średnikowi połowę tego, co dostał „na wino*, 
t. j- jednego guldena. 

Interes skończony. Ciekawy, który całą 
tę scenę podpatrzył, oblicza sobie, ile koszto- 
wał owego człowieka cały ten interes. 

A więc: 
dostał gotówką s 3 zlr. 150 ot, — 
zapłacił popołudniu dwie herbaty, 
dwa koniaki i dwa cygara z na- 


piwkiem dla kelnera i garsona .„ 1, 18 
dał na „dorożkę à A 1 „ 50 
ie wieczór cztery herbaty, 

4 koniaki i cygara z napiwkiem . „p . 2 „ 26 
dał „na wino“ . A : a “2y — 
dał „za pośrednietwo* +» 16, — 


a więc zostało mu gotówki _  zlr. 128 ct. 06 
za nie dał weksel wystawiony na jeden mie- 
siąc na 200 złr. 


Co będzie za miesiąc ? Oczywiście weksla 


| zapłació nie będzie mógł. Pośreaaik po dłagich 


targach zgodzi się prolongować weksel znów 
na miesiąc za 15 złr. i pięć dla siebie „za fa- 
tygę'. A za drugi miesiąc okaże się niemożli- 
wem jeszoze raz Bone. Lecz pośrednik 
znajdzie radę. Oto wziąć gdzieindziej nieco 
więcej i ten weksel zapłacić, a jeszcze resztę 
wziąć dla siebie. I powtórzy się raz jeszcze 
opisana historya, tylko nie o 150 złr., lecz 
o 250 złr. i t. d. w błędnem kółku bez końca, 
a raczej z końcem, który może przyoblec roz- 
maite formy: bogatego ożenku, defraudacyi lub 
samobójstwa. 

. „Mluchając toczących się w tych kawiar- 
niach rozmów i śledząc uważnie robione tam in- 
teresy, można dowiedzieć się o rzeczach niepra- 
wdopodobnie obrzydliwych i cynicznych. Z inte- 


jakiegoś młodego chłopca, który podobno gryzł | nie mogło zaszkodzić, a teraz — Rosenberga. 


i kopał dozorców. Okutoe go w kajdany i oku- 
tego na rękach i nogach przytwierdzono anta- 
bami żelaznemi do ściany, tak, że nie mógł 
się ruszać. Kto dał to bezprawne polecenie 
nie wiem: małoletnich bowiem tak okuwać nie 
wolno. To wiem jednak, że w towarzystwie 
posługacza Stanisława Witkowskiego, pocho- 
dzącego z Wodzieczny, powiatu kępińskiego 
(w Ks. Pozn.) Numrosky poszedł do owej celi 
piwnicznej, gdzie wisiał przykuty do ściany 
ten młody chłopak i tam kilkakrotnie silnie go 
policzkował. Człowieka, który nie mógł ruszyć 
ani ręką, ani nogą, będąc przykuty do ściany“. 
Pod tą samą datą zanotował dr. Rakowski in- 
ne łotrowstwo, którego ten sam Numrosky dopu- 
ścił się na przybyłym świeżo do lazaretu kup- 
cu Rosenbergu z firmy Marcasse w Bydgoszczy. 
Jest to diabetyk i odrazu dostał się do wię- 
ziennego szpitala na pobyt paromiesięczny. 
„-..W przeddzień swego wyjścia na urlop 
Numrosky umieścił Rosenberga w celi, gdzie 
dotychczas przebywali sami syfilitycy. Umie- 
szogono go w tej celi bez uprzedniej desyn- 
fekcyi materaców lub kołder. W tej to celi 
przebywał kilkanaście miesięcy Maschke, czło- 
wiek z gnijącem ciałem i olbrzymiemi ocieka- 
jącemi ranami na nogach. Przebywał tam kil- 
kakrotne operacye. Po nim stała cela pusta. 
Potem był w niej jakiś Pfitzner, który z wy- 
prawy pruskiej do Chin przywiół sobie jakiś 
podobny bukiet. Potem (zawsze bez desynfek- 
cyi) wpakowano do tej celi umierającego su- 


chotnika Byśkiewicza, któremu już nio wogóle | 


Desynfekcya tu istnieje wogóle w teoryi. 
9 marca 1903. 

Jest tu od niedawna log Kuropka, 
Szlązak, młody, 20-letni chłopak, skazany za 
zbrodnię gwałtu. Co parę dni dostaje gwałto- 
wnych ataków obłędu, które — jak przypusz- 
czam, są bezpośredniem następstwem znęcania 
się nad nim. Sam byłem świadkiem wprawdzie 
nielicznych tylko wypadków  pastwienia się 
nad tym waryatem, ale to, com widział wśród 
białego dnia, wystarczy, uby sobie wytworzyć 
pojęcie, co dozorcy z nim wyprawiać muszą 
wśród czterech ścian. Lekarz kazał Kuropkę 
dwa razy wykąpać. Kąpiel dla waryatów tutaj 
jest przedmiotem panioznego strachu, bo wie- 
dzą, że z reguły „Jest połączona z biciem. 
Więc Kuropka opierał się i gwałtem musiano 
go zaciągnąć do wanny przedpołudniem, gwał- 
tem popołudniu. Nie obeszło się przytem bez 


,kułaków. Na rozkaz dozorcy Mórkera bił Ku- 


ropkę więzień Staniszewski, dozorujący cho- 
rych. Sam Mórker też silnie uderzał Kuropkę. 
Wiem to z opowiadań samego Staniszewskie- 
go. Natomiast byłem naocznym świadkiem na- 
stępującego zajścia : 

Popołudniu był mróz silny. Mnie w fu- 
trze wcale nie było za ciepło, gdym się prze- 
chadzał około B-ciej po ogrodzie szpitalnym. 
Przechadzając się wzdłuż muru w pewnej od- 
ległości od budynku lazaretowego, przy padko- 
wo rzuciłem spojrzenie na okno, wówczas 
otwarte, które oświetla klatkę schodową w bu- 
dynku od strony ogrodu. I widziałem, jak do- 


zoroa Mörker za kark sprowadzał z pierwsze- 
go piętra po schodach więźnia wok ; jedną 
ręką ujął go za kołnierz z tyłu tak silnie, że 
miałem wrażenie, że Kuropka się dusi, bo 
twarz mu spąsowiała i nabrzmiała, — a drugą 
ręką, uzbrojoną w pęk kluczy, uderzał go sil- 
nie w biodra, to w głowę, to po ramionaoh. 

Po chwili zjawił się Kuropka w ogrodzie 
lazaretowym w towarzystwie więźnia Stani- 
szewskiego. Był cały siny i pąsowy, dygotal 
jak w febrze, nie mógł kroku postąpić. Stani- 
szewski z tyłu silnymi kułakami zmuszał go 
do postępowania. Kuropka, jakem się dowie- 
dział od Staniszewskiego, dopiero co się kąpal 
w gorącej wodzie i nawet ubrany był tylko w 
płytkie pantofle, włożone na gołą nogę, bez 
szkarpetek w drelichawe spodnie (bez spodniej 
bielizny) i w takąś kurtkę. Tak ubranego ka. 
zał go Mórker prosto z wanny wyprowadzić 
na mróz co najmniej 9'stopniowy, połączony 2 
silnym wiatrem. 

Nie mogłem znieść tego widoku istoty 
ludzkiej, nękanej ciągłem biciem i narażonej 
na pewną śmieró wskutek gwałtownego zazię- 
bienia — zakazałem więc Staniszewskiemu bić 
go w mojej obecności, a współwięźniom Ru. 
ropki, przywołanym do okna, kazałem rzucili | 
przez okno szlafrok, aby choć trochę zabezpie- 
czyć waryata od zimna. Na moje zlecenie 
szlafrok zrzucono przez okno do ogrodu, ale 
Mörker za to tych więźniów ukarał. 


(Dokończenie nastąpi). 
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resów wtych kawiarniach robionych złożyły się 
znane afery oficerów: Więckowskiego, Achta i 
Hekajły, niedawno zasądzonych na długoletnie 
więzienie w twierdzy. Z klienteli s zaa 
urzędujących w tych kawiarniach, rekrutują 
się defraudanci, ludzie wykolejeni z najlepszych 
torów życia, a nierzadko później samobójcy. 

A przyznać należy tym pośrednikom, że 
w nieuczciwych swoich interesach obserwują 
oni przecież pod pewnymi względami rodzaju 
kupieckiej uczciwości. Są niektórzy z nich zna- 
ni jako „fachowcy* do pewnych rodzajów 
lichwy, znowu inni trudnią się sprawami 
asenterunkowemi, inni fałszywemi fasyami po- 
datkowemi, inni staraniem się o dostawy nie- 
dozwolonymi środkami itp. Interesowany skła: 
da pewną umówioną kwotę na ręce pośrednika. 
Gdy umówiona rzecz przyjdzie do skutku, po- 
średnik zatrzymuje pieniądze, gdy zaś nie, naj- 
punktualniej je zwraca, choć mógłby równie 
dobrze tego nie uczynić, bo według ustaw owa 
strona interesowana jest współwinną przekup- 
stwa lub usiłowania jego i dlatego o pieniądze 
swoje drogą sądową się nie upomni. Pomiędzy 
tą branżą pośredników odróżnić należy dwa ro- 
dzaje. Oto są jedni, którzy istotnie posiadają 
wpływy i stosunki, i inni, którzy spekulują na 
. łatwowiernych. Robią to w ten sposób, że sta- 
rają się wywiedzieó nazwiska ludzi czy to ma- 
jących jakiś zatarg z władzami skarbowemi, 
uzy to chceących syna uwolnić z wojska itp. 
Zgłaszają się do takiego człowieka i zaofiaro- 
wują mu swoją pomoc za pewnem wynagrodze- 
niem. Interesowany składu pieniądze na trzecie 
ręce. Jeśli on uzyskał, czego chwiał, mekler, 
który wcale ręki nie przyłożył do całej spra- 
wy, zgłasza się po honoraryum, jeśli nie, rezy- 
gnuje z honoraryum i opowie jakąkolwiek baj- 
kę, dlaczego pośrednictwo się nie udało. 

Nie do wiary podobnem jest, jaką siecią 
stosunków i intryg ci ludzie otoczyć potrafili 
tych wszystkich, z których w podobne sposoby 
jakiś zysk wyciągnąć można. Zadłużony, choć» 
by nejuczciwszy urzędnik, staó się musi pod 
ich wpływem przekupnym, znajduje się bowiem 
w przymusowem położeniu. Jednego dnia żzgła- 
sza się do niego w jakiejś sprawie faktor z pe- 
wnemi żądaniami; urzędnik odmawia Faktor 
przychodzi za dwa, trzy dni. Tym razem nie 
ofiarowuje już jakiejś kwoty honoraryum, lecz 
prezentuje od któregoś ze swoich znajomych 
wzięty weksel owego urzędnika. Urzędnik ma 
teraz do wyboru: otrzymać ów weksel bez ża- 
dnej zapłaty gotówką, lub narazić się na na- 
kaz płatniczy i egzekucyę. Bardzo niewielu 
ma tyle hartu moralnego, by wybrać drugą 
ewentualność. 

Wszystkie nici tych intryg i sieci nawią: 
zują się i schodzą w popołudniowych rendez- 
vous pośredników w owych strasznych ka- 
wiarniach. Tam ci urzędnicy, którzy już weszli 
we wstrętne stosunki, mają jakby akcye swoje, 
ulegające wahaniom kursów. Ci zaś, którzy 
mają eine todte Hand, tj. mimo zabiegów nie 
dali się jeszcze wplątać, są przedmiotem naj- 
chytrzejszych intryg. A owi ludzie są spry- 
tai. 
oni znaleść drogę do ofiary swojej przez trze- 
ciego i czwartego człowieka tak, że zaatako- 
wany nawet nie przeczuwa, 00 go czeka. 

Do jednak doprowadza tym ludziom ich 
ofiary? Oto ówo życie nocne po kawiarniach. 
Urzędnik, którego zaskoczą realne potrzeby ży- 
ciowe, nie potrzebuje uciekać się do tego kre- 
dytu. Lecz człowiek, którego w tryby swoje 
złapie nocne hulaszcze życie, ten przepadł bez- 

owrotnie, niemal musi wpaść w ręce tych 
udzi. 


Kronika londyńska. 


Z Londynu piszą nam: 

Nie macie wyobrażenia, jakie wstrząśnie- 
nie wywołała w całej Anglii wiadomość, że 
lord Curzon, wicekról Indyi, podał się do dy- 
misyi i że rząd dymisyę tę przyjął. Trzeba bo- 
wiem wiedzieć, jaki był powód owej dymisyi. 
Po skończeniu wojny boerskiej rząd zamiano- 
wał naczelnym wodzem wojsk indyjskich lorda 
Kitsohenera, bohatera owej wojny i tego wo- 
dza, który jeden dorósł do dzielności Boerów i 
ich pokonał. Kitchener, objąwszy dowództwo 
nad armią indyjską i zbadawszy ją dokładnie, 
przedłożył raport rządowi angielskiemu, że ar- 
mia ta jest absolutnie nic nie warta, że w niej 
dyscyplina nie istnieje prawie żadna. Że Żoł- 
nierz nie nie umie, a oficer bardzo mało, że 
bitność i waleczność tego wojska jest vałkiem 
marna i, że jeżeli kiedys przyszłoby do walki 
nie z ludami dzikimi, ale z armią jakąś euro- 
pejską, naprzykład rosyjską, to przegrana jest 

wna i to przegrana o wiele gorsza i bardziej 
a Bijwoc; aniżeli naprzykład Moskali 
w wojnie rosy jsko- japońskiej. 

Raport Kitchenera wywołał w Londynie 
ogromne wrażenie i przerażenie zarazem. Za- 
pytano więc go natychmiast o radę, co zrobić, 
aby zrsorganizować tę armię i postawić ją na 
stopie odpowiedniej. Na to Kitchener przysłał 
drugi raport, w którym wykazał, że główną 
przyczyną dezorganizacyi armii indyjskiej jest 
to, że naczelne jej dowództwo podlega władzy 
wicekróla, a więc człowieka cywilnego i jego 

abinetu, złożonego także z ludzi cywilnych. 
ford Curzon, przesyłając ten drugi raport lor- 
da Kitchenera do Londynu, dołączył doń swoją 
krytykę, w któgj wykazywał, że rady Kitche- 
nera są niebezpieczne w kraju pozbawionym 
instytucyi parlamentarnej, w takich bowiem 
warunkach władza wojskowa może łatwo wyro- 
dzić się w dyktaturę wojskową. Będzie się mó- 
wiło o dyscyplinie i o jej potrzebach, a zacznie 
się niszcsyó wszystkie swobody obywatelskie. 
W Londynie jednak nie usłuchano głosu lorda 
Curzona, a przyznano racyę lordowi Kitchene- 
rowi. W odpowiedzi na to lord Curzon podał 
się do dymisyi, a rząd ją przyjął. Następcą 
jego ma zostać lord Ninto, podobno bardzo do- 
bry administrator. Tę zmianę osób na poste- 
runku indyjskim uważają tu powszechnie jako 
fakt, iż Anglia nie lekceważy sobie nienawiści, 
którą w Rosyi wytworzyła do siebie z powodu 
wojny japońskiej. 

Przedstawienia opery włoskiej w Covent- 
Garden, największym i najpiękniejszym tutej- 
szym teatrze, skończyły się. Pożegnaliśmy te- 
dy słynną artystkę Melbę o słabnącym wpraw- 
dzie głosie, ale doskonałej metodzie — i naj- 
piewszego z tenorów, nieporównanego Caruso, 
żegnaliśmy jednocześnie sezon londyński. Jest 
to istotnie urzędowy jego koniec. 

A był to sezon nadzwyczajnej świetności. 
Gdyby się wierzyć miało zgryźliwym ekono- 
mistom, kraj jest zrujnowany finansowo, nie 
ochłonął jeszcze po klęskach boarskiej wojny, 
konsole stoją nie po 115, ale zaledwie po 
90 proc, i ma być wiele innych symptoma- 


Gdy chodzi o wplątanie kogoś, potrafią į 
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tów równie ujemnych. Ale nie widać tej rze- i ojca spekulanta genialnie i z właściwą sobie 


komej ruiny wśród tych 10.000ludzi wyższych 
sfer, którzy stanowią śmietankę towarzystwa 
brytańskiego. Bawili się oni przez trzy mie- 
siące sezonu nietylko ochoczo i nieustannie, 
ale ze zbytkiem, świadczącym o ich niewyczer- 
panych funduszach. Bale, na które same świe- 
że kwiaty kosztowały tysiące funtów szierlin- 
gów, bankiety, jak ten wydany przez p. 
Kesslera, gdzie ugoszczenie (każdego z 24 bie- 
siadników kosztowało 2000 funtów szterlingów 
(50.000 koron), co dziwió nie będzie, gdy po- 
wiemy, że zamieniono dziedziniec hotelu na 
laguny weneckie i zasiadano do stołu na gon- 
dolach ; żywe obrazy, w których klejnoty dam 
oszacowane były w przybliżeniu na 25 milio- 
nów funtów szterl. (750 milionów koron); pi- 
kniki, wyścigi, garden parties etc. szły jedne 
po drugich nieprzerwanym szeregiem. Arysto- 
kracya rodu starała się dorównać wielkim for- 
tunom przemysłowców i bankierów, a staje się 
to dla niej możliwem, odkąd stare herby ozłaca 
amerykańskimi posagami. 

Są, ao twierdzą, że ten szum i hałas i 
owo dorobkiewiczowskie popisywanie się ma- 
jątkiem, które cechuje obecne życie londyń- 
skie, zawdzięczamy coraz ściślejszemu poku- 
maniu się z Amerykaninami i że dawniejszy 
typ angielskiego magnata znika, ustępując co- 
raz bardziej miejsca przybyszowi ze Stanów 
Zjednoczonych. Nie dociekając o ile spostrze- 
żenie to jest sprawiedliwe, przyznać trzeba, że 
jest coraz więcej oznak amerykanizowania się 
Londynu. Do dodatnich należy ulepszenie i 
przyśpieszenie komunikacyi, gdyż Amerykanin 
nie toleruje przedpotopowych dróg żelaznych, 
dawnych tramwajów, statków parowych i o- 
mnibusów londyńskich i zaprowadza takie, 
które pozwalają urągać z czasu i przestrzeni. 
Ale jest i wiele ujemnych. Domy rodzinne, w 
których tradycyonalnie kwitło życie familijne, 
ów nieskalany home angielski, ustępują miej- 
sca koczowniczemu pobytowi w hotelach. Je- 
żeli środek Londynu jest obecnie ruiną, jeżeli 
walą się gmachy, ulice i całe dzielnice, to 
dzieje się to przeważnie w zamiarze wybudo- 
wania mnóstwa wielkich  karawanserajów, 
hotelów okazałych, zaspokajających najwy- 
szukańsze potrzeby bogatych przybyszów z 
Ameryki. 

, Następstwa tego coraz większego ameryka- 
nizowania się towarzystwa angielskiego ukażą 
się oałkowicie dopiero w przyszłości. W jednym 
dziale ukazały się już teraz, a to bez zaprze- 
czenia szkodliwie. Mamy na myśli teatry, przed- 
siębiorstwa teatralne, repertuar i cały nastrój, 
całą atmosferę teatralną. 

Amerykańskie piśmiennictwo, lubo wyda- 
ło wielkich poetów i powieściopisarzy, pierw- 
szorzędnych historyków i essaystów, nie od- 
znaczyło się w dziedzinie dramatycznej. Sensa- 
cyjny melodramat i błazeńska operetka, oto 
dwie formy, które charakteryzują twórczość 
teatralną amerykańską. Teatr traktowany jest 
przez Amerykaninów jako przedsiębiorstwo 
przemysłowe, a wartość literacka utworów soe- 
nicznych jest czynnikiem drugorzędnym: na 
pierwszem miejsou stoi czysty dochód, jaki te- 
atralny przemysł daje kapitalistom. Wielkie 
syndykaty alias „trusty* monopolizują sceny i 
wzgląd estetyczny, a tembardziej etyczny jest 
z nich całkowicie wykluczony. 

Wyzyskując pobratymozą Anglię w wielu 
ALAM gałęziach, postanowili Amery- 

anie wyzyskać ją także i w dziedzinie tea- 
tralnej. Są już tego rodzaju symptomata. Grunt 
był przygotowany przez miejscowych przedsię- 
biorców, którzy wynajęli kilkanaście teatrów i 
przy jednolitej administracyi, oszczędzając ko- 
sztów, mając dobrane towarzystwo artystów 
dramatycznych i odpowiedni repertuar, wysta- 
wiali operetki, muzykalne komedye, farsy i me- 
lodraumaty na jednej scenie londyńskiej po dru- 
giej i obwozili je jednocześnie po prowincyach. 
Dwóch najlepiej znanych przedsiębiorców tea- 
tralnych tutejszych, pp. Jeny Edwards i Fryd. 
Curzon, robili finansowo świetne interesa. Za- 
chęcili amerykańskich kolegów do próbowania 
swych sił na tem podajnem polu i naprzód 
p. Karol Frohman, a teraz już kilku innych 
stają w zawody. Nie może być różnicy zdania 
co do szkodliwości tej metody. 

Ale nietylko w syndykatach teatralnych 
ujawnia się wpływ amerykański. Mieliśmy 
w tym sezonie parę sztuk przeniesionych tu 
żywcem ze Stanów Zjednoczonych i kilku ame- 
rykańskich artystów, którzy w wynajętych 
przez siebie teatrach popisywali się w sztukuch 
napisanych dla uwydatnieria ich indywidual- 
nego talentu: mieliśmy nakoniec amerykańskich 
pisarzy, którzy wystawili tutaj sztuki napi- 
sane dla londyńskiej publiczności. Przy naj- 
lepszej woli nie można powiedzieó, ażeby ja- 
kie nowe dodatnie siły twórcze przeniknąły 
z Ameryki do tutejszego teatralnego organi- 
zmu. „Dyktator*, farsa grana przez kilka mie- 
sięcy na scenie „Comedy“ przy pomocy hała- 
śliwej reklamy, musiała kosztować dyrekoyę 
nie małych nakładów, ale nie wywarła żadnego 
wrażenia. Piękna aktorka pani Maxima Elliot, 
w dośó pospolitej komedyi obyczajowej „Her 
own way* (Idź własną drogą), zdobyła sobie 
powodzenie nie tyle swą grą. jak swym osobi: 
stym powabem. Amerykański pisarz co sobie 
zdobył sławę libretem głośnej operetki „The 
Belle of New York* wystąpił teraz w New 
Theatre z oryginalnym melodramatem „Leat 
Kleotna*. Osnową tej sztuki jest szereg kra- 
dzieży dokonywanych przez zawodowego zło- 
dzieja przy pomocy córki, którą w ostatnim 
obrazie znajdujemy odrodzoną przez dom po- 
prawy rolniczy! Nie będzie zapewne potrzeba 
rozwodzić się nad wartością dramatu osnutego 
na takiej fabule. 

Oto co nam dała Ameryka. Ten najazd 
miał ułatwiony sobie debiut przez brak wszel- 
kich istotnie oryginalnych nowości tutejszych 
teatralnych hegemonów. Traf nieszczęśliwy 
zdarzył, że ani Tinero, ani H. A. Jones nie 
dali znaku życia; nowa sztuka p. Barrie odzi- 
wacznym tytule: „Alice-sit by-the fire“ (Fotel 
Alicyi przy kominku) miała, jak wszystkie da- 
wniejsze jego utwory, dużo humoru i oryginal- 
nych pomysłów, ale brakło jej jądra. P. Alfred 
Sutro, którego sztuka „Walls of Jaricho* tak 
trwałe miałe powodzenie, stał się niespodzianie 
autorem teatralnym, do drzwi którego różni 
dyrektorowie się dobijali. Dał co miał gotowe- 
go ale „Moneux on the Womer* nie pozwala 
przypuszczać, żebyśmy mogli oczekiwać od nie- 
go arcydzieł, 

I stało się, że na dwóch pierwszorzędnych 
scenach londyńskich, w teatrach „His Majes- 
tys“ i „St.. James“, największe powodzenie mia- 
ły dwie sztuki francuskich dramaturgów. P. 
Tore wystawił „Les affaires sont les affaires“ 
Oktawjusza Mirbeau i sam grał rolę główną 


oryginalnością. P. Jerzy Aleksander wystawił 
na swej scenie jedną z ostatnich komedyi Al- 
freda Capus, ] Adversaire. Dla wzbudzenia i pod- 
trzymania interesu tej sztuki, na wskróś fran- 
cuskiej i całej w półcieniach nie łatwych do 
zrozumienia przez gruboskórego Johna Bulla, 
wpadł na myśl nową powierzenia głównej roli 
kobiecej pełnej talentu aktorce paryskiej, pani 
Le Bargy, która mówi wcale dobrze po angiel- 
sku. Artystka miała powodzenie wielkie ; 
sztuka sama — daleko mniejsze. 

Jak się samo z siebie rozumie, mielismy 
także kilka towarzystw dramatycznych pary- 
skich podczas sezcnu, którego trwałemi insty- 
tucyami się one stały. Coquelin przemknął się 
szybko, jak meteor; p. Rójane grała swój re- 


pertuar nadgniłych sztuk, jak między innemi 


„lAge d'aimer“, Publiczność londyńska podzi- 
wia jej grę, delikatnie wycieniowaną, chociaż 
nieraz nie rozumie dokładnie soli attyckiej, 
którą ją zaprawia. Nakoniec mieliśmy Sarę 
Bernhardt, uwielbianą tutaj i zbierającą hołdy 
i oklaski. W tym roku największą ciekawość 
budziła jej własna sztuka „Adrienne Leoou- 
vreur“, której towarzystwo autorów zabroniło 
jej przedstawiać w Paryżu w jej własnym te- 
atrze, a którą poddała z konieczności sądowi 
obcej publiczności, 

„Na tej samej osnowie, co znany dramat 
Seribego i Legouvegu, Sara Bernhardt napisała 
swój własny. Rywalizacya pomiędzy aktorką 
a wielką damą stanowi tło utworu. Chociaż nie 
zrobiła księżnej ds Bullion. czystą maryonetką 
dla uwydatnienia aktorki, jak się tego obawiać 
było można, Sara Bernhardt zlała na tę osta- 
tnią wszystkie promienne blaski. Jest to apo- 
teoza sztuki dramatycznej w jej kapłance, apo- 
teoza kochającej nieograniczoną, bezwzględną 
miłością, i umierającej w paroksyzmie ekstazy. 
Ze znajomością techniczną sceny, jaką posiada, 
i z tym wyjątkowym talentem, który lata wy- 
ziębić ani ostudzić jeszcze nie potrafiły, dramat 
ten musi wywołać interes i publiczność londyń- 
ska nie omieszkała uznać go jako arcydzieło. 
Nie dzieląc nawet tego zdania, można powie- 
dzieó, że stoi on o wiele wyżej od utworu 
Seribego. 


Wypadki w Królestwie, 


Warszawa. W pobliżu Radomia wysadzo- 
no dynamitem w PZ. most kolejowy, 

Warszawa. Ogłoszono tu wozoraj rozpo- 
rządzenie generał-gubernatora Maksymowicza, 
zaprowadzające w Warszawie i okolicy stan 
wojenny. 

, Jak się okazuje, starcie robotników z ba- 
talionem kolejowym, wysłanym do służby, było 
nieznaczne. Kilka osób tylko lekko zraniono. 

* 


Niesłychanie bolesnym dla każdego rozu- 
mnego Polaka jest fakt ten, że tak jaskrawo 
uwydatnia się teraz, po ogłoszeniu carskiego 
ukazu o Dumie państwowej, niedojrzałość po- 
lityczna robotniczych warstw Królestwa Pol- 
skiego, a znowu rozum polityczny u tych sa- 
mych warstw w Rosyi. Moskale powiedzieli 
sobie: „zrobiony jest wyłom w murze, po za 
którym są wszelkie swobody; dzięki więc Bogu 
i bierzmy się do pracy, żeby ten wyłom roz- 
szerzyć, abyśmy mogli wszyscy dostać się do 
krainy swobody“. Polscy zaś robotnicy powia- 
dają: „Nie daliście nam powszechnego tajnego 
prawa głosowania, to nie choemy nio, plwamy 
na ten wyłom i będziemy dalej robili awan- 
tury, strejkami niszczyli nasz rodzimy prze- 
mysl, a piersi nasze wystawiali na kule żołda- 
ków*. Ogromnie to boleśny widok. 

Zi Warszawy piszą w tej mierze: 

Nikt, jak się zdaje, nie żywił nadziei, 
aby ogłoszenie ukazu konstytucyjnego zdoła- 
ło wpłynąć uspokajająco na wrzenie, które 
od tylu miesięcy wyniszoza teroryzowaną 
Warszawę wraz z całem Królestwem. W szer- 
szych kołach społeczeństwa coraz silniej uma- 
onia się świadomość, iż socyaliści nasi uwa- 
żają zamęt i złączoną z nim ruinę gospodarki 
krajowej za jedyny swój cel. Przeświadczenie 
to umocnilo się jeszcze bardziej teraz, gdy 
zobaczono różnicę między przyjęciem ukazu 
konstytucyjnego przez rewolucyonistów w Ro- 
gyi, a tutejszych. Spokój, jaki panuje w oa- 
lej Rosyi, świadczy, iż rewolucyoniśoi tameczni 
liczą się z usposobieniem społeczeństwa, które 
przy całem niezadowoleniu z okrojonego par- 
amentaryzmu, widzi w Dumie początek wa- 
żnych przeobrażeń. Strejki i wrzenie w Kró- 
lestwie są dowodem, iż agitacya tutejsza li- 
czy na zgorączkowanie ogółu i spodziewa 
się znależć w niem pole doświadczalne do dal- 
szych zaburzeń. 

„ Bezcelowość ich leży jak na dłoni, a coraz 
silniejsza reakcya w społeczeństwie świadczy, 
że mimo chwilowe powodzenia terroru, azero- 
kie warstwy nic z prewolucyą* nie mają wspól- 
nego. Te warstwy widząc, że cała ta agitacya 
prowadzona zresztą chaotycznie z dnia na dzień, 
nie może odnieść żadnego skutku na polu zdo- 
byczy politycznych, przychodzą do oeoraz sil- 
niejszego przeświadczenia, iż jedynym celem 
socyalistów jest zamęt sam w sobie. W ten 
sposób sytuacya wykazuje po stronie rewolu- 
cyonistów politykę rozpaczy, ślepe rzucanie się 
tam i sam, oderwane od społeczeństwa tak zu- 
pełnie, iż fakt ten na pierwszy rzut oka sta- 
nowi sygnaturę położenia. — Drugą sygnaturą 
jest chaos w dowództwie i organizacyi zabu- 
rzeń. Dość powiedzieć, że Polska Partya Socya- 
listyczna wydała dziś odezwę z wezwaniem do 
pracy, podczas gdy „Socyaldemokracya Króle- 
stwa Polskiego i Litwy“ rozkazuje dalsze bez- 
robocie. A nie jest to pierwszy przykład roz- 
kładu, który może przecież z czasem przyczy- 
ni się do uratowania kraju od niszczącego 
zamętu. 

* © * 

Z Warszawy donoszą następujące szczegó- 
ły o aresztowaniu 27 socyalistów: 

„W domu pod 1. 23 przy ul. Mokotow- 
skiej odbywało się posiedzenie członków par- 
tyi „JSocyal-demokracyi Królestwa Polskiego i 
Litwy“. Osób zebrało się 27, Nagle do miesz- 
kania tego weszło kilku policyantów pod wo- 
dzą komisarza oyrkułowego Zacharenki i w 
otoczeniu agentów policyjnych. „Kiedy agent 
przekonał się, że uczestników zgromadzenia 
ująć nie potrafi, ponieważ bronili się zaciekle, 
wypadł na ulicę i sprowadził przechodzący 
pea kcra patrol wojskowy. Otoczono tedy 

ramę domu; część zaś wojska, policyanci, ła- 
pacze i oficer dowodzący patrolem weszli na 
podwórze, by ująć uczestników zgromadzenia. 

Jeden z nich widząc, co się dzieje, wydostał 
się przez dymnik na dach kamienicy, potem 
przeszedl na drugą, trzecią i czwartą — ściga- 
ny przez łapaczy, którym się odstrzeliwał. W 


ten sposób dał 11 strzałów, wszystkie jednak 
chybiły. 

A Wkrótce z dachu dał się słyszeó jego 
glos: 

— Nio z nimi nie poradzę! — huknął do 
zgromadzonego na ulicy tłumu uciekinier i w 
tejże chwili strzelił do siebie w usta. 

Kula trafiła w szczękę i wywołała tylko 
ciężką ranę. Wkrótce policya dostała się na 
dach. Rannego ściągnięto w stanie nieprzyto- 
mnym. Dokonano natychmiast przy rannym 
rewizyi i znaleziono kilka paszportów zagrani- 
ocznych, kilkanaście banknotów stumarkowych, 
wiele odezw i pieczęć. Człowiekiem tym jak 
się okazało niebawem, był p. Józef Moniwiłł, 
podobno stale zamieszkały w Londynie, czło- 
nek znanej rodziny wileńskiej. 

Gdy załatwiono się z Montwiłłem wzięto 
się do aresztowania pozostałych, których wszyst- 
kich ujęto. W liczbie 27 uwięzionych jest 6 
kobiet*.$ 

Tyle słów listu z Warszawy. Wydaje się 
nam to jednak nieprawdopodobnem, żeby ten 
młody cziowiek naprawdę był Montwiłłem. Ra- 
czej przypuszczać należy, że używał on tylko 
paszportu wydanego dla Montwiłła. 


. 1 LJ P 
Wojna rosyjsko-japońska. 

Petersburg. Telegram jenerała Liniewi- 
cza, wysłany dnia 28-go b. m. z Hajczung- 
szan, donosi: Oddział naszego wojska posu- 
nął się ku dolinie Czingszau i obsadził wieś 
Lagusiady, poczem konnica posunęła się w kie- 
runku zachodnim. Drugi oddział wyparł Ja- 
pończyków z miejscowości Siniadze, a trzeci ze 
stanowiska w Mablunszu. Przeciw stanowisku 
Japończyków w Julanszy wysłałem trzy ko- 
lumny wojska celem obejścia nieprzyjaciela. 
Wojsko wyparło Japończyków z ich stanowisk; 
cofnęli się ku Sientin. Kontratak nieprzyjacie- 
la odparliśmy. 

Z Korei donoszą 21 bm., że Japończycy 
wykonali atak na miejscowość Kiaugosuga, ale 
zostali odparci, 

Nowy Jork. Prezydent Roosevelt otrap- 
mał od ambasadora amerykańskiego w Pe- 
tersburgu depeszę, złożoną z 500 słów, w któ- 
rej ambssador zdaje sprawę ze swej trzy- 
godzinnej audyenoyi u cara, Pomimo tego, że 
treść depeszy nie jest znaną, wiadomem jest, 
iż Roosevelt ma nadzieję, że pokój będzie 
zawarty. 


OoOO 


Otwarcie „Lwowskiego instytutu muzycznego“, 


Polaków nazwal raz ktoś „narodem ar- 
tystów“. 

I rzeczywiście: kilka ostatnich dziesiątków 
lat przekonały nas naocznie, że Sztuka ma u 
nas, jeśli nie lepszą, to napewna nie gorszą 
od zagranicy dla siebie glebę. 

Widzimy to przedewszystkiem w naszej 
poszyi, widzimy we wspaniale rozwijających 
się: malarstwie i rzeźbie, widzieć także musi- 
my i w muzyce, choć ciągle jeszcze tak po 
macoszemu u nas traktowanej. Oto Paderew- 
ski, oto Michałowski, Barcewicz, Śliwiński, Hof- 
man it. p, słowem cała plejada mistrzów nad 
mistrzami, zbierających as w kraju i ne 
obczyźnie. 

Niestety — wszyscy oi nasi wielcy i sła- 
wni pobierali naukę, która im dała sławę, a 
niekiedy majątek — stale za granicą. I gdy 
fakt ten sobie uprzytomnimy, musi nas równo- 
cześnie uderzyć i zaboleć myśl, że jednak se- 
tki i tysiące marnieó musi talentów z powodu 
braku zasobów na krztałcenie się i pobyt za 
granicą. 

„Stypendyów i zapomóg ubogi nasz kraj 
nie jest w stanie dostarczyć odpowiednio do 
ich zapotrzebowania, a te, które daje, nie są 
w żadnym stosunku do najskromniejszych nawet 
wymogów i potrzeb kształcących się. Są wpra- 
wdzie we Lwowie i Krakowie konserwatorya, 
atoli na siedm milionów mieszkańców Galioyi 
dwie publiczne szkoły muzyczne, — to chyba 
za mało! 

Ioto z powyższych motywów, oraz ze 
szczerej i gorącej miłości ku muzyce, wyłoniła 
się u p. Anny Niementowskiej myśl zapobieże- 
nia tukiemu brakowi i założenie szkoły wo- 
kalno-muzycznej, o specyalnej metodzie i za- 
kresie działalności. Zadaniem jej jest dopomódz 
ogółowi, a w szczególności tym właśnie jednost- 
kom, w których duszy płonie święte pragnie- 
nie oddania się artyzmowi prawdziwemu — do 
zadosóuczynienia tak szlachetnym porywom. 

A stać się to mogło li tylko przez do- 
brze zorganizowaną, dzisiejszym nowoczesnym 
wymogom odpowiadającą i w poważne pierw- 
szorzędne siły nauczycielskie zaopatrzoną szko- 
łę muzyczną. Usiłowania te oceniło nawet 
należycie namiestnictwo, które przy udzielaniu 
koncesyi na tę nową szkołę, wyróżniło ją za- 
szczytną nazwą: „Lwowski Instytut Mu- 
zyczny*. 

Fortepian, skrzypce i śpiew, trzy najbar- 
dziej rozpowszechnione gałęzie sztuki muzy- 
cznej, a obok tychże śpiew choralny i grun- 
townie traktowana teorya muzyki, we wszyst- 
kich swych działach znajdą w gronie profeso- 
rów „Lwowskiego Instytutu Muzycznego“ przed= 
stawicieli wybranych z pośród najwybitniej- 
szych sił naszych. 

Tendencyjną podwaliną tej wzorowej szko” 
ły — jest wprowadzenie po raz pierwszy w Ga- 
licyi, ogólnie dziś nader cenionej w wszechświe- 
cie metody prof. Leszetyckiego, po zdobycie 
której, musiano dotychczas udawać się za 
granicę. 

Jako najznakomitsi i nieprześcignieni 
przedstawiciele taj właśnie metody, zostali za- 
angażowani p. Ignacy Friedman i p. Natalia 
Loewenhofówna z Wiednia, asystenci prof. Le- 
szety kiego. 

Samo za siebie mówi nazwisko p. Fried- 
mana, dawniej ulubionego ucznia, a dziś pierw- 
szego asystenta prof. Leszetyckiego, znanego 
i głośnego z występów w kraju i zagranicą. 
P. Friedman obejmuje ogólne artystyczne kie- 
rowniotwo w zakresie swojej metody. 

Całym zaś niejako motorem działu forte- 
pianowego w nowo-utworzonym Instytucie, jest 
p. N. Loewenhofówna, najznakomitsza ongiś 
uczennica Michałowskiego, talent niepospoli- 
ty, potężny i największy ze wszystkich, ja- 
kimi dotychczas szkoła tego „Mistrza-Nzopeni- 
sty“ pochlubić się mogła. 

Najnowszymi czasy, studyując u prośssora 
Leszetyckiego, wyróżniała się ze wszystkich, 
jako niezrównana interpretatorka tej nowej Je- 
go metody. i 

Dziś w sferach muzycznych dość jest wy- 
mienió nazwisko tej miary artystki, także 
z występów estradowych znanej i uznanej przez 


poważną, zwłaszcza zagraniczną krytykę, prze- 
powiadającą jej równocześnie sławę pierwszo- 
rzędnych znakomitości, a to z uwagi na wiel- 
kie bogactwa w zasobie indywidualności arty- 
stycznej, temperament, tudzież ze względu na 
przewyborną technikę. 

redni kurs obejmuje sama p. Anna Nie- 
mentowska, świetnie z metodą prof, Lieszety- 
ckiego obeznana, a już od dłuższego czasu 
z niezmiernem zamiłowaniem zawodowi peda- 
gogicznemu się poświęcająca. Początkowo kształ- 
cila się w szkole Mikulego, a następnie we 
Wiedniu. Jako ogólne uznanie za swą dodatnią 
działalność nauczycielską , otrzymywała już 
dość często pochwały w postaci artykułów ca- 
łej prasy tutejszej, a szczególnie po derocznych 
popisach jej uczni i uczenie. 

Niższe kursa fortepianu powierzono do 
prowadzenia rutynowanym i wytrawnym siłom, 
odpowiednio do zespołu całego grona profeso- 
rów Instytutu dobranym. > 

Dalej na szczególne wyróżnienie zasługuje 
także dział skrzypcowy, objęty przez cenione- 
go wirtuoza i koncermistrza p. Juliana Puli- 
kowskiego, który wyszedłszy pierwotnie z kon- 
serwatoryum lwowskiego, studyował następnie 
u prof. Joachima w Berlinie i u prof. Szew- 
czika w Pradze. ' 

Będąc przez dwa lata czynnym jako na- 
uczyciel jednej z tamtejszych szkół muzycznych, 
zdołał artysta ten nabyć wysoką rutynę peda- 
gogiozną i wyrobić sobie metodę naukową, 
łączącą głębokość stylu Joachima, z dążnościa- 
mi wirtuozowskiemi znakomitej pod względem 
technicznym szkoły Szewozika. 

Nauka śpiewu została poruczoną na rok 
1905—6 pannie Zofii Kozłowskiej, znanej za- 
szozytnie tutejszej nauczycielce. 

Lekcye teoryi, tak ważne w nowoczesnem 
wykształceniu muzycznem, pobierać będą u- 
czniowie i nczenice Instytutu u jednego z naj- 
wybitniejszych profesorów lwowskich. Gdy do- 
damy na końcu, źe umiarkowane opłaty szkol- 
ne umożliwiają naukę i niezamożnym nawet 
uczniom, to dkyba Instytut ten ma uzasadnione 

rawo liczyć na poparcie ogółu i do niego 
iało zaapelować 

Otwarcie uroczyste „Lwowskiego Instytutu 
Muzycznego* przy współudziale zaproszonego 
duchowieństwa, prasy, grona profesorów i in- 
nych wybitnych osobistości — nastąpi w pierw- 
szych dniach września b. r. przy ulicy Kiliń- 
skiego l. 1 — we Lwowie. 


KRONIKA. 


Lwów 25 sierpnia, 


Dlaczego Rosya tak stanowczo prote- 
stuje przeciw płaceniu kosztów wojennych ? 
Na to pytanie odpowiada, jak nam donoszą tele- 
graficznie z Paryża, p. Aleksander Ulard w dzien- 
niku Temps, jak następuje: ýs 

„BoBya opiera się energicznie zapłaceniu ko- 
sztów wojennych nie dlatego, żeby  przekładała 
wojnę nad pokój, ale dlatego, że Witte nie zdołał 
wydostać pieniędzy ani w Paryżu, ani w Stanach 
Zjednoczonych. Żydzi amerykańscy przyrzekli mu, 
że dadzą pieniądze, jeżeli car nada Bosyi konsty- 
tncyę i jeżeli konstytucyjne zgromadzenie narodo- 
we zatwierdzi tę pożyczkę. Car nie dał konstytu- 
cyi, a utworzył tylko Dumę postulatową. więc 
żydzi amerykańscy odpowiedzieli tymi dniami Wit- 
temu, że to ich nie zadowolniło i że pieniędzy nie 
dadzą. Rosya wprawdzie jeszcze broni się energi- 
cznie przeciw odatąpienin Sachalinu, ale jest to jej 
wybieg dyplomatyczny, gdyż sądziła, że w osta- 
tniej chwili wytarguje koszta wojenne, odstępując 
Japonii Sachalin. Ale Japonia na taki układ przy- 
stać nie może z bardzo prostego powodu. Oto o- 
statnią pożyczkę zaciągnęła ona w Angliii w Ame- 
ryce na podstawie chwilowego zastawu swych do- 
chodów ołowych, a w nadziei, Że spłaci ją z od- 
szkodowania wojennego, które otrzyma od Rosyi. 
Gdyby teraz odszkodowania nie otrzymała, to za- 
staw tymczasowy zmieniłby się w stały. Jakżeby 
wyglądało mocarstwo, które wojnę wygrało, w rzę- 
dzie pierwszorzędnych chce stanąć, a ma jak dro- 
bne republiki amerykańskie cła swoje w zastawie, 
Z tego też powodu — dodaje p. Ulard — nie wie- 
rzę ani w pokój ani w powcdzenie medyacyjnych 
usiłowań Roosevelta". 

Sprawa podhajecka. Piszą nam z Podhajec: 
Przed 1'/, rokiem umarł w Podhajcach tamtejszy 
ruski proboszcz X. Stanislaw Nowosad. Pochodze- 
nia był polskiego — ale majątek zapisał „Proświ- 
cie* na ruskie narodowe cele. Majątek wynosił go- 
tówką przeszło 100 tysięcy koron. Zaraz po jego 
śmierci rozpisał lwowski ruski konsystorz konkurs 
na to beneficyum — jedno z najlepszych w Gali- 
cyi. Było dużo kandydatów. Obecnie, t. j. po roku, 
konsystorz ponownie rozpisuje konkurs z przyczyn 
nikomu niewiadomych i bardzo rychło tę sprawę 
załatwia w ten sposób, że kolatorowi przedstawia 
w liście tylko trzech kandydatów, mimo, że się 
bardzo dużo kompetentów zgłosiło. Kolator zapro- 
testował przeciw temu zarządzeniu konsystorskie- 
mu i sprawa zapewne pójdzie do Rzymu i do try- 
bunału administracyjnego; kolator oparł się na naj- 
wyższem ce8. rozporządzeniu — wydanem na pro- 
śbę Sejmu galicyjskiego w 1866 r., znoszącem terno 
obowiązujące dawniej przy prywatnym patronacie. 
Sprawa ta jest zajmującą dla prawników, osobli- 
wie kanonistów; ale też idla obywatelstwa pol- 
skiego ma doniosłe i zasadnicze znaczenie ze wzglę- 
du na tytuł patronatu i kolatorstwa, Po pierw- 
szym konkursie konsystorz listy kandydatów ani 
kolatorowi nie posłał, ani też nie ogłosił w dzien- 
niku konsystorskim, a po roku rozpisuje ponowny 
konkurs. Na tej zwłoce i na sporze wyjdzie najle- 
piej administrator wakującego beneficyum tak bo- 
gatego. Spodziewać się należy, że ze sfer ducho- 
wnycł (konsystorskich) otrzymamy stosowne i ja- 
sne wytłumaczenie tej dziwnej sprawy. 

Tramwaj elektryczny do Kulparkowa. Wła- 
śoiciele większych realności, położonych na Kaste- 
lówce, wzdłuż projektowanej trasy nowej linii tram- 
waja elektrycznego do Kulparkowa, mają złożyć 
w ciągu bieżącego tygodnia przypadające na nich 
kwoty na fundusz gwarancyjny, z tem jednak za- 
strzeżeniem, by odpowiednie kwoty na ten fundusz 
złożyli także właściciele mniejszych realności, po- 
łożonych w tej okolicy, Na wypadek, gdyby ci o- 
statni tego nie uczynili do dnia 30 września r. b, 
wniosą równocześnie składający fundusz gwaran- 
cyjny prośbę do Rady miejskiej o anulowanie jej 
uchwały co do poprowedzenia linii tramwaju elek- 
trycznego do Kulparkowa. 

Ślub. Z Przemyśla donoszą, że zaraz po ma- 
newrach ma się tam odbyć ślub córki komendanta 
korpusu, generała Horsetzkiego, z porucznikiem 
Tanto z 8:ego pułku dragonów tam załogujących. 
Porucznik Tanto jest synem znanego milionera na- 
ftowego Dawida Tanto, 

Galicyjskie Towarzystwo leśne odbyło te- 
raz w Żywcu swoje doroczne walne zgromadzenie. 
W obradach wzięło udział przeszło 100 uczestni: 


ków. Po przybyciu do Zywca, udała się deputacya 
? t Karola Ste- 
fana, aby mu złożyć podziękowanie za pozwolenie 
zwiedzenia lasów żywieckich, Następnie podejmo- 


wydziału towarzystwa do arcyksięcia 


waną była ona przez arcyksięcia, jak również 
wszyscy uczestnicy zebrania. Wieczorem pierwsze- 
go dnia odbyło się zebranie towarzyskie uczestni- 
ków w hotelu „Narodowym“, 

Nazajutrz odbyła się wycieczka do arcyksią- 
żęcych lasów. Zwiedzono rewir „BÓJ%, a następnie 
zakłady przemysłowo-leśne w Węgierskiej Górce, 
jak tartak parowy o trzech gatrach, skład pła- 
waczkowy na rzece Boli, na którym znajdowało się 
60.000 m.” drzewa opałowego, w końcu browar w 
Pawłusiu. Tu odbył się bankiet dany kosztem ar- 
cyksiążęcego skarbu. 

Trzeciego dnia, po zwiedzeniu fabryki papieru 
w Żywcu, rozpoczęto obrady zjazdu w sali Sokoła. 

Na wstępie zaofiarowano arcyksięciu godność 
osłonka honorowego Towarzystwa, którą arcyksiążę 
przyjął. Również wieloletni i około dobra Towarzy- 
stwa wielce zasłużony emer. dyrektor p. W. Ty- 
niecki, w uznaniu jego zasług zamianowany został 
onłonkiem honorowym, 

Z kolei dokonano wyborów do wydziału. Pre- 
zesem został wybrany Jerzy hr. Dunin-Borkowski, 
I-szym wiceprezesem Kazimierz hr. Szeptycki, po- 
sel do Rady państwa, II-gim wiceprezesem p. Cyryl 
Kochanowski, radzca leśnictwa, 

W końcu nastąpił referat p. Sokołowskiego 
o wrażeniach z wycieczki z dnia poprzedniego, za- 
kończony dyskusyą na temat gospodarstwa leśnego 
w dobrach arcyksiążęcych. Popołudniu udała się 
część uczestników jeszcze do Huty arcyks, Fryde- 
ryka celem zwiedzenia jej, jakoteż na folwarki ar- 
oyksięcia Karola Stefana. 

Nieszczęśliwy wypadek zdarzył się tymi 
dniami burmistrzowi w Przemyślu, dr. Dolińskie- 
mu. Oto gdy jechał powozem do swej wsi Mrowli 
pod Rzeszowem, spłoszyły się nagle konie, wywró- 
ciły powóz, przyczem dr. Doliński wypadłszy z po- 
wozu, doznał licznych kontuzyi i złamał sobie kil- 
ka żeber, 

Z Wiednia donoszą nam, że z masy spadko- 
wej ś. p. Stanisława Jurskiego, który zginął, jak 
to swego czasu donieśliśmy, wskutek nieszczęśliwe- 
go wypadku z automobilem, ubyło w niewytłuma- 
czony dotychczas sposób 20.000 koron. Kwotę tę, 
podjął był 8. p. Jurski w dzień przed swą śmier- 
cią w jednym z banków wiedeńskich. Brak tych 
pieniędzy zauważono zaraz przy sporządzaniu in- 
wentarza. Istnieje podejrzenie, że skradł je jeden 
z domowników śp. Jurskiego. 

Zmiana własności. Dąbrówkę polską i ru- 
ską pod Sanokiem nabyła od p. Józefy Rylskiej 
p. Marya Btrzelbioka. , 

+ Władysław Kordzikowski, wielce utalento- 
wany  artysta-rzeżbiars, zmarł w Zakopanem, w 
29 tym roku życia. Był on jednym z najzdolniej- 
szych i najpracowitszych uczniów prof, Laszczki, 
w krakowskiej Akademii sztuk pięknych, gdzie u- 
częszczał przez cztery lata i gdzie został odzna- 
czony dwoma srebrnymi medalami. Ostatni rok 
życia pracował we Włoszech, mianowicie w szkole 
sztuk pięknych we Florencyi. Zostawił wiele prac 
mających znaczną artystyczną wartość, które wła- 
śnie wystawione są teraz w Krakowskiem Towa 
rzystwie przyjaciół sztuk pięknych. R. i p. 

Sensacyjny napis na grobowcu. Z Przemyśla 
piszą: W lipcu roku zeszł., wyjechał był z Przemyśla 
do Mościsk sierżant muzyki 58 pp. Ludwik Karaś, 
w towarzystwie panny Elżbiety Jałowieckiej i tam na 
terytoryum gminy Podgać, pozbawił pannę życia 
wystrzałem z rewolweru, a następnie strzelił do 
siebie, Powodem tego kroka miało być to, że ro- 
dzice panny sprzeciwili się temu, aby wyszła za 
Karasia. Sp. Jałowiecka skończyła życie na miej- 
sou, zaś Karusia postrzelonego dostawiono do szpi- 
tala wojskowego w Przemyślu. Po sprowadzeniu 


nipulator „Alex. Weyer 
program jest doskonały i naprawdę godny widzenia. 


nych już przez nas 
wypadku, którego ofiarą padł bawiący na urlopie 
u swej rodziny radzca dworu w ministerstwie rol- 
nictwa, 


ku parowego, 


Kurt Müller z Berlina, 
między Franzthalem 
który pędził z szaloną chyżością (mniej więcej 70 
do 80 klm. na godzinę), 
silnie o drzewo, 
rowie wyrzureni z siedzenia wypadli z wozu, przy- 
czem p. Wazl tak fatalnie uderzył głową o drze- 
wo, że padł trupem na 
znaczne obrażenia i przywieziony został do 
tala powszechnego w Czerniowcach ; p. Wicke od- 
niósł lżejsze rany, a p. Otto Wazl (syn nieszczę- 
śliwej ofiary) wyszedł bez szwanku. 


pogłoska, 
właścicieli kamienic, kawiarń, restauracyj itp. jak- 
kolwiek zdaje się być zupełnie nieprawdziwą. We- 
dle tej pogłoski mają być jeszcze w tym roku po 
manewrach przeniesione stamtąd na południe trzy 
bataliony stanisławowskiego 658 pp. i sanockiego 
45 pp. Opowiadają też, 
przeniesienie stamtąd do Lublany komendy korpu- 
śnej a twierdza przemyska zasilonąby została tyl- 
ko w nieliczny garnizon z lwowskiego XI, korpusu. 


centy Łodyński, 
do komendy wojskowej i do Tronu prośbę o od- 
szkodowanie za cytadelę lwowską, którą rząd miał 


jący artyści: panie Irena Bohus-Hellerowa, Col- 
lignon Szymańska, Margot Kaftalówna, Vera Lu- 
cówna, Julia Machkówna, Zoe Nesleda, Helena Ole- 
ska, Łucya Radzymińska i Helena Zboińska- 
Ruszkowska, oraz tenorzy: Aleksander Bandrowski, 
Augusto Dianni, Henryk Drzewiecki, Władysław 
Floryański, Tadeusz Leliwa, Jan Machan i A. 
Secar-Rożański, barytoni: Wiktor Grąbczewski, J. 
Okoński i Józef Szymański, oraz basy: Adam Di- 
dur, Julian Jeromin, Władysław Paszkowski (jako 
pomocnik reżysera) i Emil Zarzycki. Na wiosnę 
ma też przybyć na miesiąc obecny kapelmistrz 
opery nadwornej wiedeńskiej Francesco Spetrino 
i dyrygować orkiestrą, 

Z Colosseum. Najświeższy program tego 
ulubionego przez publiczność miejsca rozrywki zno- 
wu przynosi nam wielce urozmaiconą wiązankę nu- 
merów. Na pierwszy plan wysuwa się towarzystwo 
teatralne, składające się z psów. Komedyjka jedno- 
aktowa w wykonaniu tych czworonożnych artystów: 
„Schadzka z przeszkodami* wywołuje co wieczór 
wybuchy oklasków; szczególnie podoba się scena 
przy oknie kochanki, poprzedzona serenadą usy- 
chającego z tęsknoty kochanka. Produkcye psów 
śmiało nazwać można „dziwem tresury*, przynoszą 
one zaszczyt p. J. de Wild, dyrektorowi tej jedynej 
w swoim rodzaju trupy, Wesoła jednoaktówka 
polska, „Bzik mojej żony,* wywołuje bezustanny 
śmiech rozbawionej publiczności. Podobają się też 
bardzo: śpiew solowy p. A, Kramarzewskiego, 
pełne humoru kuplety doskonałego komika p. Je- 
rzego Jerzyńskiego, bardzo dobry kwartet węgier- 
ski „Les Cornelias,* klasyczny duet śpiewno-tane- 
czny sióstr „Fronista,* występujących w ślicznych 
kostyumach rokokowych, tudzież ilnzyonista i ma- 
le Mysterieux*. Słowem 


Ofiara automobilu. W uzupełnieniu poda- 


szczegółów o nieszczęśliwym 


Fryderyk Wazl, donoszą z Czerniowiec: 
Wybrał on się był w poniedziałek z Solki, gdzie 
bawił dni kilka u swego zięcia, właściciela tarta- 
p. Fr. Wickego, automobilem do 
Czerniowiec W automobilu oprócz p. Wazla znaj- 
dowali się wspomniany zięć tegoż (właściciel auto- 
mobilu), syn, który jest słuchaczem praw i palacz 
Na terenie górzystym 
a Tereszenami automobil, 


na skręcie zawadził tak 


że został zdruzgotany, a pasaże- 


odniósł 
szpi- 


miejscu. Palacz 


Niepokojąca pogłoska. Po Przemyślu krąży 
która wielce zaniepokoiła tamtejszych 


Że zanosi się nawet na 


Czy słuszna pretensya? Niejaki p, Win- 
emerytowany wachmistrz wniósł 


zabrać w r. 1848 bez żadnego wynagrodzenia jego 


baboe z Wronowskich hr. Humnickiej. 


Konkurs na cztery posagi po 225 koron 


z fundacyi posagowej dla biednych dziewcząt im. 


ś. p. Leopolda Rolanda vel Rotlendera, rozpisuje 
Magistrat miasta Lwowa. Ubiegać się mogą o te 
posagi dziewczęta, które zakończyły 14 rok życia, 
a nie przekroczyły 24-go, są ubogie i prowadzą 
się moralnie, Podania o przypuszczenie do losowa- 
nia należy wnieść najpóźniej do 15 września. 
Niebezpieczne przedsięwzięzie. Z Nowego 
Jorku nam telegrafują, że prezydent Roosevelt ka- 
zał sprowadzić do „zatoki ostryg* (Oysterbay), 
gdzie ma letnią rezydencyę, nowy podmorski statek 
„Plunger*, chce bowiem odbyć tym statkiem wy- 
cieczkę po oceanie. Zaledwie doniosły to dzienniki 
nowojorskie, kiedy nazajntrz ze wszystkich Stanów 
nadeszło do niego sto sześćdziesiąt kilka tysięcy 
listów, kart korespondencyjnych i telegramów, za- 
klinających go na wszystkie świętości, aby nie na- 
rażał się na to niebezpieczeństwo, zwłaszcza, że 


swłok śp. Jałowieckiej i pochowaniu na przemy- 
skim cmentarzu, rodzice zmarłej umieścili na grobie 
napis następującej treści: 
Tu spoczywa 
ELŻBIETA JAŁOWIECKA 
która w 18 roku życia zginęła na Podgaciu 
dnia 22 lipca 1904 
z ręki morderczej Ludwika Karasia 
o. i k. sierżanta 58 pp. 

Napis ten ściągał tłamy ciekawych, o czem 
po pewnym czasie dowiedziała się wojskowość 
i zażądała usunięcia napisu, dopatrzywszy 8ię w tre- 
ści napisu obrazy armii. Policya uczyniła temu 
zadość i usunęła napis z grobu. Rodzina obecnie 
znowu wywiesiła napis tej samej treści z Opu8ECZe- 
niem słów: „e, i k. sierżanta 58 pp“ Zmiana ta 


znowu wywołała liczne komentarze i ściąga na 
grób setki ciekawych. 
Zabójstwo I zamach samobójczy. Posten- 
fiihrer żandarmeryi z Dolin, Józef Zajączkowski, 
zastrzelił onegdaj we wsi Łówczy narzeczoną SWOJĄ, 
Katarzynę Mazurkiewiczównę, poczem strzelił do 
siebie. Mazurkiewiczówna z,inęła na miejscu, zaś 
Zajączkowski żyje jeszcze i chociaż zranione ma 
łaca, może być uratowany. 
- z ERA ii dotychczas dochodzeń 
wynika, że Mazurkiewiczówna, która służyła za po- 
kojówkę we Liwowie, przyjechała do Łówczy do 
swego stryja, tamecznego gospodarza, i u mego Za- 
mieszkała. Zajączkowski odwiedzał ją często, na- 
wet wówczas, kiedy był w służbie, a odwiedziny 
zwykle kończyły się sprzeczką, bo Zajączkowski 
chciał, żeby dziewczyna wracała do Lwowa, czego 
ona uczynić nie chciała. Podobno w dniu kryty- 
cznym bardzo był rozdrażniony obawą kary za to, 
że czas przeznaczony na służbę spędzał u narze- 
czonej, jak również i sprzeozką, która się w tym 
dniu powtórzyła. Powiedział więc dziewczynie, że 
się zastrzeli, a wówozas ona prosiła, aby i ją zabił. 
Pod wpływem tej prośby Zajączkowski chwycił za 
karabin i strzelił najpierw do narzeczonej, a potem 
do siebie. m ~y 
Seson operowy w lwowskim teatrze miej- 
skim trwaó będzie od października do końca mar- 
ca, w którym to czasie danym „będzie 60 przed- 
stawień operowych. Dyrektorem 1 reżyserem opery 
będzie śpiewak opery warszawskiej p. Wiktor 
Grąbczewski, który na kapelmistrzów zaangażował 
na pierwszy miasiąc p. Wiktora Podestiego, „dy- 
rektora opery warszawskiej, po nim zań obejmie 
batutę p. Antonio Ribera, będący obecnie kapel- 
mistrzem opery W Bayreuth. Do oper polskich Zo- 
Stali pozyskani obok długoletniego kapelmistrza p. 
F. Słomkowskiego pp. Michał Swierzyński, kompo- 
zytor z Krakowa i dr. Henryk Opieński, dotych- 
OZagowy dyrygent chórów Filharmonii warszaw- 
ej. Obaj oni będą także korepetytorami chórów. 
© wystawienia zakwalifikował nowy dyrektor na- 
stępującę opery: „Chopin*, „Cyganerya*, „Aida , 
enon", „Pające!, „Cavallerya rusticana*, „Hal- 
bagu” Straszny dwór“, Hrabina“, panray pitana 
(Żeleńskiego najnowsza opera), » Faust", 
zlec je F „Opowieści Hofmana“, „ Werther*, „Bi- 
s ) > nBal maskowy“, „Lucya z Lamermooru , 
ponai Sewilaki“, „Traviata“, „Sprzedana narze- 
lila". j pŽydówka“, „Hugenoci*, „Samson 1 Dal- 
mF alkirie“, „Tannhäuser“ i „Lohengrin“. 


Ww przedstawieniach tych wezmą udział następu- 


volt. 


jeszcze tak świeżo mają wszyscy w pamięci nieda- 
wny wypadek z łodzią podwodną „Farfadet“. 


Obrońca zbuntowanych marynarzy rosyj- 


skich. P. Kazimierz Korwin Piotrowski, bardzo 


popularny adwokat w Warszawie, podjął si; obro- 


ny zbuntowanych marynarzy rosyjskich na okręcie 


„Jerzy Pobiedonosiec*. P. Piotrowski jest rodzo- 


nym bratem zaszczytnie znanej autorki i artystki 
p. Gabryeli Zapolskiej. 


Poświęcenie pałacu. Z Wołynia nam pi- 


szą, że dnia 31 sierpnia odbędzie się w Antoni- 
nach u Józefa hr. Potockiego poświęcenie nowego 
pałacu, zbudowanego przez wiedeńskiego architektę 
Fellnera w stylu roccoco. 
biera się wiele osób z Galicyi i z innych dzielnie 
Polski. 


Na uroczystość tę wy- 


Córka Roosevelta podróżuje teraz po wo- 


dach filipińskich w towarzystwie ośmdziesięciu pań 
i panów z wyższego świata amerykańskiego. Mię- 
dzy tymi ośmdziesięciu osobami jest minister wojny 
Stanów Zjednoczonych i wielu innych dygnitarzy 
amerykańskich. Owóż tymi dniami statek ich za- 


winął do archipelagu Jolo, gdzie sułtan wysp Sulu 
urządził wielkie przyjęcie na cześć panny Roose- 
Amerykańscy goście przypatrywali się tedy 
tańcom i igrzyskom dzikich Filipińczyków, a w koń- 
cu po skończonej zabawie sułtan powstał, podszedł 
do panny Roosevelt i w uroczystych słowach o- 
świadczył się o jej rękę. 

Panna Roosevelt nie straciła kontenansu, lecz 
podziękowawszy mu za zaszczyt, odpowiedziała, że 
musi się namyśleć i zapytać ojca o pozwolenie. 
Wśród owych ośmdziesięciu osób, które odbywają 
tę wycieczkę z panną Roosevelt, znajduje się pe- 
wien młody Amerykanin, który od paru już lat 
stara się o rękę córki prezydenta. Jestto młody 
człowiek dzielny pod każdym względem, bardzo 
inteligentny, odważny, a w dniu tym, w którym 
sułtan oświadczył się o rękę jego ideału, on, ką- 
piąc się w morzu z całem tem towarzystwem, ura- 
tował życie innemu Amerykaninowi, który zapu- 
Ściwszy się za daleko w Ocean, począł był tonąć, 

Dyplomacya Stanów Zjednoczonysh obmyśla 
tedy, w jaki sposób zawiadomić owego sułtana o 
rekuzie, jaka go czeka, ġeby go nie obrazić i nie 
usposobić źle dla kolonii amerykańskiej, mieszka- 
jącej w jego posiadłości. 

Dlaczego król Alfons nie otrzymał ręki 
księżniczki Connaught ? Wychodzący w Tryeście 
Pumgolo opowiada następującą historyę: Na dwo- 
rze angielskim wiedziano bardzo dobrze, że król 


PRZEGLĄD s dnia 26 Sierpnia 1905, 


Alfons dlatego tylko jedzie do Londynu, aby się 
oświadczyć o rękę księżniczki Connaught, wnuczki 
króla Edwarda, Żeby więc wiedzieć, czy królestwo 
mają się zgodzić na ten związek, wybrał dwór 
angielski dwóch bardzo dystyngowanych i bardzo 
rozumnych lekarzy, z których jeden był psychiatrą, 
a drugi lekarzem chorób płucnych i przydzielił ich 
do angielskiej świty króla hiszpańskiego, 

Ci dwaj lekarze obserwowali całe zachowanie 
się króla, widzieli go w kąpieli i bardzo zręcznie 
zbadali jego organizm, poczem zdali królowi spra- 
wozdanie, że według ich najgłębszego przekonania 
jest on obciążony dziedzicznie nietylko suchotami, 
ale i pewną psychozą. Na skutek tego dwór an- 
gielski dał dygnitarzom króla Alfonsa do  zrozu- 
mienia, że powinni mu radzić, aby się nie o- 
świadczył. 

Temperatura dnia 28 sierpnia o godz, 7 rano 
wynosiła: w (łalicyi zachodniej -|-16, we Lwowie 
+13, w Tarnopolu +-19, w Czerniowcach --15, 
w Wiedniu -|-16, w Salcburgu -|-19, w Gracu -|-18, 
w Pradze --17, w Tryeście -|-23, w Abbazyi -|-22, 
w Raguzie -|-27, w Budapeszcie --18, w Berlinie 
+18, w Hamburgu -|-16, w Monachium +17, 
w Zurychu 4-16, w Genewie --19, w Lugano 
+19, w Anglii „11, w Paryżu +18, w Biarritz 
+17, w Nizzy 4-28, w północnych Włoszech 21, 
we Florencyi -|-21, w Rzymie -}-20, w Neapolu 
+23, w Palermo --24, w Madrycie --20, w Bztokhol- 
mie --14, w Petersburgu -|-13, w Wilnie +11, 
w Warszawie -|-12, w Moskwie --18, w Kijowie 
+11, w Odessie -|-14, w Serajewie --16, w Belgra- 
dzie -|-18, w Bukareszcie -|-20, w Sofii 4-17, w Kon- 
stantynopolu -|-28, w Atenach -|-27. (Temperatura 
według Celsiusza). 

Zmarli. W Bohorodczanach, Emilia Bełdow- 
ska, żona starszego komisarza powiatowego. 

Stan powietrza. T. o g. 7 rano -|- 15 R, w poż. 
-- 19 R. Bar. 768, Spada. Rano pochmurno i 
deszcz, popołudniu wypogadza się. 

Dobry członek. 

— Zakładam ligę przeciwko używaniu słów ob- 
cych; chcesz pan do tego należeć ? 

— Owszem... 

— Więc mo ana zapisać ? 

— Al AL R 

Po bankiersku.' 

— Pan, pan pozwalasz sobie całować moją cór- 
kę! Pan, co masz zaledwie 50 guldenów miesię- 
cznie i zaledwie dwa lata służby! Na to nie po- 
zwoliłby sobie nawet prokurent, mój panie, który 
bierze 600 guldenów miesięcznie i służy u mnie 
trzydzieści lat!.. 

Szczytem nlegrzeczności jest wejść pod- 
czas ulewy do sklepu parasolniczego i tam prze- 
czekać, aż deszcz ustanie. 


Widowiska i koncerty, 

Repertuar teatru miejskiego. W sobotę 
„Sztygar,* operetka Zellera. — W niedzielę „Kra- 
kowiacy i Górale“ Jana Nep. Kamińskiego. — 
W peniedziałek „Sztygar*. — We wtorek po raz 
pierwszy „Moloch“ w 4 epizodach z życia, napisał 
Wład. Zaleski, 

Colosseum w Pasażu Hermanów. Pierwszo- 
rzędny i największy teatr rozmaitości, Od 16 do 81 
sie”nia zupełnie nowy, światowy program familij- 
ny.  rzedstawienia odbywają się we wspaniale u- 
rządz „ym ogrodzie, w czasie deszczu w odnowio- 
nej sal. Początek o godz. 8 wieczorem. W nie- 
dzielę i swięta dwa przedstawienia : o godz, 4 pop. 
i 8 wieczorem. 


Cześć ekonomiczna. 


Wiedeń 23 sierpnia. 

(Z). Wobec aż nadto widocznych usiłowań 
wywołania wielkiej haussy w walorach żela- 
znych na tle ogłoszonego ostatnimi czasy bi- 
lansu kartelu żelaznego, konstatującego, że 
ilość żelaza, sprzedanego w roku ubiegłym 
przez przedsiębiorstwa kartelowe, była o 12%, 
wyższa, niż w roku poprzednim, i że wobec 
tego posiadacze akcyi tych przedsiębiorstw li- 
czyć mogą na znacznie wyższe dywidendy, bo 
ceny wszystkich gatunków żelaza są dziś zna- 
cznie wyższe, niż przed rokiem, zatem ten 
wzrost odbytu żelaza ma podwójną wartość, — 
owóż wobec tych mavewrów, mających na celu 
zachęcić publiczność do spekulacyi w papie- 
rach żelaznych, podnoszą się z poważnej strony 
głosy przestrogi. Mianowicie wykazują niektó- 
rzy uczciwi a nieinteresowani w tej całej spe- 
kulacyi fachowoy, że wzrost odbytu przedsię- 
biorstw kartelowych o 12"/, ma swe źródło wy- 
łącznie w tem, że w ubiegłym właśnie roku 
huty żelazne musiały dostarczyć ogromnych 
ilości szyn dla nowych kolei alpejskich — taka 
gratka nie powtarza się jednak co roku, to też 
łatwo może się sparzyć ten, kto pójdzie na lep 
syrenich głosów prasy, stojącej na usługach 
kartelu żelaznego. 

Jako jeden z motywów haussy walorów 
żelaznych podają także szalony wzrost zapo- 
trzebowania żelaza w Ameryce. Zwłaszcza pra- 
sa berlińska podtrzymuje tę haussę i w donie- 
sieniach swych z Ameryki podaje iście fanta- 
styczne szczegóły. Oto np. donoszą niektóre 
pisma berlińskie, że w 27 większych miastach 
Stanów Zjednoczonych budują w tym roku 
57.589 nowych domów kosztem 262,853.000 do- 
larów, ponieważ zaś żelazo jest tam głównym 
materyałemi, używanym do budowli, przeto sam 
przez się nasuwa się wniosek, jak kolosalne su- 
my zarobią trusty żelazne. 

Z Sofii donoszą, że rząd bułgarski, który 
oprócz monopolu sprzedaży zapałek i bibułek 
cygaretowych zaprowadza także monopol solny, 
oglasza właśnie rozprawę ofertową na dostawę 
110 milionów kilogramów soli. 


TELEGRAMY „PRZEGLĄDU”. 


(Depeste porannej. 

Budapeszt. Dzienniki donoszą, iż znów 
dwaj posłowie wystąpili z partyi liberalnej. 

Wiedeń. Biuro korespondencyjne zaprze- 
cza na podstawie zasiągniętych informacyj, po- 
danej przez dzienniki wiadomości, jakoby br. 
Banffy konferował z ministrem wojny genera- 
łem Pitreichem i szefem sztabu generalnego 


br. Beckiem. (Wiadomość o tej konferenoyi roz- | 


puściły organa koalicyi węgierskiej, chcąc wy- 
tworzyć w publiczności przekonanie, że Korona 
jest już na drodze ustępstw w rzeczach wojsko- 
wych, skoro dwaj nejgłówniejsi na tem polu 
dygnitarze konferują nawet z człowiekiem tak 
niepewnym, jak Banffy i tak znienawidzonym 
u dworu. Owóż wiadomość ta wydała się nam 
tak nieprawdopodobną, żeśmy jej nie uwzglę- 
dnili. Dzisiaj okazuje się, że była kłamstwem. 
Przyp. Red.). 3 
Paryż. Wozoraj przedpołudniem odbyła 
się rada gabinetowa, na której Rouvier zdał 
Sprawę o stanie pertraktacyj w sprawie Ma- 
rokka i doniósł, że rząd niemiecki w najbliż- 


szym czasie wręczy odpowiedź na notę fran- 
cuską. 

Kwidzyn (w Prusach Zachodnich, nad 
brzegiem Wisły). Wśród flisaków rosyjskich 
stwierdzono w ostatnich dniach dwa wypadki 
cholery, z tych jeden śmiertelny. Pod przewo- 
dnictwem komisarza rządowego odbyła się kon- 
ferencya lekarska, na której postanowiono po- 
czynić zarządzenia celem zapobieżenia rozsze- 
rzaniu się tej epidemii. , 

Londyn. Do Timesa donoszą z Tokio, że 
mikado przyjął zaproszenie króla Edwarda i 
odwiedzi Londyn, a następnie zwiedzi najwa- 
żniejsze miasta kontynentu. Podróż mikada 
ma być podjętą zaraz po zawarciu pokoju. 


(Depesze popołudniowe) f 

Sztokholm. Na onegdajszej radzie gabi- 
netowej minister sprawiedliwości zdał sprawę 
o ostatnich uchwałach norweskiego storthingu 
i zaproponował, aby rząd domagał się od rady 
państwa upoważnienia do rozpoczęcia rokowań 
z rządem norweskim. Następca tronu, jako re- 
gent, zgodził się na tę propozycyę. 

Budapeszt. Pester Lloyd stwierdza, że 
wszelkie doniesienia o rzekomej wielkiej liczbie 
projektów ustaw, które bar. Fejervary pragnie 
przedłożyć dnia 15 września sejmowi węgier- 
skiemu, są najzupełniej zmyślone. 

Petersburg. W mieście Bałaszowie (w gub. 
saratowskiej) zebrała się dnia 8 bm. na nara- 
dę pewna liczba okręgowych lekarzy, którzy 
przed niedawnym czasem demonstracyjnie za- 
przestali pracy. Tłum robotników i chłopów 
wystąpił wrogo przeciw tym lekarzom. Powsta- 
ły rozruchy, które policyą zgniotła, a spraw- 
ców wykroczeń odstawiła do sądu. Prawtelist. 
Wiestnik donosi, że na dotyczącem sprawozda- 
niu Trepowa napisał car Mikołaj następującą 
uwagę: „Rewolucyjne objawy nie mogą być 
nadal cierpiane, ale zarazem nie można pozwa- 
laó na samowolne występowanie tlumu“, 

Konstantynopol. Sledztwo i aresztowania 
w Smyrnie trwają dalej, ponieważ nie odnale- 
ziono jeszcze 85 bomb, o których istnieniu ze- 
znały uwięzione osoby. 

Spiskowców poszukują władze także w 
rządowym budynku, który był miejscem, prze- 
znaczonem do przechowywania bomb. or- 
miańskich sklepach znaleziono mundury żoł- 
nierskie i sutanny, w które mieli się przebie- 
raó uczestnicy zapowiedzianych zamachów. Zə 
skonfiskowanej korespondencyi wynika, że po- 
nieważ nie ukończono jeszcze przygotowań, za- 
machy ułożone na 1 września, nastąpią dopiero 
10 września. 

Londyn. Do Morning Post donoszą z Wa- 
szyngtonu: Na podstawie doświadczeń, poczy- 
nionych w morskich bitwach podczas japońsko- 
rosyjskiej wojny, zarządził amerykański depar- 
tament marynarki rozmaite zmiany w wojennej 
flocie. Tak n. p. mają być usunięte wszystkie 
rury torpedowe ponad linią wodną, z wyjąt- 
kiem jednej na każdym okręcie, przeznaczonej 
do ówiczeń. 

Wiedeń. Fremdenblatt donosi: Prezydent 
włoskiej izby posłów w wygłoszonym na dru- 
giem posiedzeniu ostatniej sesyi nekrologu ku 
pamięci deputowanego Socci'ego użył zwrotu, 
że Socci walczył wraz z Garibaldim w r. 1866 
nw górach naszego Trydentu* (Trentino). Au- 
stro-węgierski rząd zażądał od rządu włoskie- 
go w przyjazny sposób wyjaśnień, wskutek 
czego włoski minister spraw zagranicznych, 
przesłuchał prezydenta izby, który zaprzeczył, 
aby używając tego zwrotu miał jakie intencye 
irredentystyczne i dał wyraz ubolewaniu z powo- 
du wrażenia, jakie ta enuncyacya wywarła w 
Austro-Węgrzech. W imieniu włoskiego rządu 
wyraził następnie włoski minister spraw zagra- 
nicznych ubolewanie wobec austro-węgierskie- 
go ambasadora z powodu tego nieporozumienia. 

Wojna 

Londyn. Do Morning Post donoszą z Ports- 
mouth: Japonia domaga się 120 milionów fun- 
tów szterlingów (8 miliardy koron), jako od- 
szkodowanie. Rosya gotowa jest zapłació 50 
milionów funtów (l miliard 250 milionów kor.). 

Times dowiaduje się z dobrego japońskie- 
go źródła, że ostatnie propozycye Japonii, od- 
noszące się do Sachalinu i kosztów wojny, ma- 
ją być uważane za ultimatum. 

Portsmouth. Japoński pełnomocnik Taka- 
hira miał oświadczyć, że „teraz wszystko już 
skończone, ostatnie bowiem starania prezy- 
denta Roosevelta nie wydały żadnego re- 
zultatu*. 

Zaś Witte oświadczył jednemu z dzienni- 
karzy, „że w Petersburgu wzmaga się szowi- 
nizm coraz bardziej; bynajmniej nie z Japoń- 
czykami prowadzone są teraz rokowania, lecz 
tylko z prezydentem Rooseveltem*. 

Portsmouth. Rosyjscy delegaci wysłali 
dziś w drodze telegraficznej do Petersburga 
obszerny komunikat, który im dziś rano dorę- 
czył sekretarz amerykańskiego rządu Peirce. 
Komunikat ten zawiera niewątpliwie treść 
ostatnich propozycyj prezydenta Roosevelta. 

Londyn. Do Daily Telegraph donoszą z To- 
kio: Parowiec „Kinjomaru”, wiozący wojsko, które 
z pola wojny wracało do Japonii, zderzył się w no- 
cy na 24 bm., opuściwszy wieczorem port Moji, 
z angielskim parowcem „Baralong* w pobliżu Gi- 
mojuna i zatonął w przeciągu trzech minut. Ma- 
jor i 126 japońskich Żołnierzy utonęło. Angielski 
parowiec „Głoldmonth* wyratował 9 osób z załogi 
„Kinjomaru” i przewiózł je do Moji. 

HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZKOWRON. 


Lwów — Plac Maryacki, 

Przyjechali dnia 25 sierpnia, M, br. Błażow- 
gki z Nowosiółki. W. Żurowski z Olszanicy. PP, 
Strzeleccy z Rosyi. Fr. Miliński z Czesznik. 
K. Wysocki z Ostobuża. R, Trojan z Wrocławia. 
P. Orzelska z Rymanowa. Dr. M. Bojalski z Ober- 
tyna. Badzca T, Stefanell z Suczawy. K. Swidecki 
z Dzikowa st. J. Wolgner z Komarówki, A. Tuski 
z Rosyi. M. Fliegl z Pragi. P, Schnell z Firle- 
jówki. W. Barański z Łukawicy. 


HOTEL FRANCUSKI 
Lwów — Plac Maryacki. 
Pierwszorsgdny hotel s komfortem ursądzony, pil- 
ameńska restauracya s pokojem do śniadań, cukiernia 
w miejscu. 

Przyjechali dnia 25 sierpnia, K. Eliasz z 
Drohobycza. J. Krzysztofowicz z Artasowa. T, 
Krowicz i K. Siechulski z Krakowa. 8. Zwolski z 
Bryniec, W, Korzenni x Brzozdowiec. J. Olszewski 
ze Złoczowa, J. Biliński z Szarpaniec, W. Jezior- 
kowski i T, Mytyk z Ostrzy. A. Belz, J. Berschtl, 
H. Grünberg i M. Eisenberger z Wiednia. T. Pe- 
trażycki z Petersburga. W. Zagórski z Wierzbo- 


wa. K, Lipiński z Kamienicy. D. Kozicki z Sepo- 
szyna. J. Łukomski z Landsberga. P. Schirer z 
Lipska. M. Zimermann z Podwołoczysk. L. Her- 
schlowitz z Berlina. 


plk a EAÓ 
Nadesłane. 


Rubrykż. m nia pochodzi od Redakcyi, nie bierze też cna 
+ mię ne siebie Żadnej odpowiednie."nośoi. 


W koncesyonowanej szkole fortepianu I 
cytry prof. J. P. Wygnańskiego, ul. Trybunalska 
1. 14 I piętro, rozpoczynają się wpisy 26 bm. Dział 
fortepianowy obejmują 3 kursa. Kurs elementarny 
8 zł. Wpisy zrana od 9—1 i od 2—6. 


PENSYONAT. 


Z dniem 1go września 1905 otwartym zostanie we 
Lwowie przy ulicy Hoffmana Bocznej pod Í. 9 pod nad- 
zorom lekarza dr. J) Szameda I profesora 
szkół średnich Wilusza internat wychowawczo- 
naukowy dla uczniów publicznych szkół średnich i prywa- 
tystów. 

Zarząd internatu, urządzonego na wzór pier- 
wszorzędnych tego rodzajn zakładów zagranicznych, ręczy 
za hygieniczne pomieszczenie adeptów, oraz rodzicielski 
Lekarz i kierownik 


nadzór i skuteczną pomoc w nauce. 
pedagog w zakładzie. s : 
a Żądanie udzielać się będzie w zakładzie nauki 
języków obcych, muzyki i szermierki. 
arunki przyjęcia umiarkowane, 
Zgłoszenia przyjmuje dyrekcya od 27 sierpnia 
w kancelaryi zakładu przy ul. Hoffmana Bocznej l. 9 
w godz. od 11—1 przedpołudniem, oraz od 4—7 popołu- 
dniu. Do dnia 27 sierpnia przyjmuje zgłoszenia pisemne 
dr. J. Szamed w Janowie obok Lwowa. Ilość adeptów o- 
graniczona. 
Prospekty wysyłafsię na żądanie. 


4 toarde I płynne 
YE ak z 
CZYTA e 
gi białą i delikatną. 
Wszędzie do nebycia. 
Rok założenia 1853. 
Dom bankowy 1 Kantor wymiany 


AUGUST SCHELLENBERG & SYN 


Lwów, Karola Ludwika 1 
poleca do losowania 5 września b. r. 
PROME SY 
na 8-procentowe losy austr. Zakładu kred. miemskiego 
II emisyi po K. 5.50 wraz ze stemplem, oraz 
Losy na spłaty miesięczne 
pod jak najdogodniejszymi warunkami. 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja*. — Prenume- 
rata roczna K. 8'40, na prowincyi K. 8 60. 
| TO EE Pzd 


Giełda południowa (godzina 12 minut 30) 
Wiedeń 26 sierpnia. 


Marki 11732, renta majowa 100760, węgierske 
renta koronowa 9655, akcye: austr. zakł. kredyt. 
6689.00, węg. zakł. kred. 788 00, anglobanku 819,50, 
unionbanku 558-00, bankvereinu 567.50, landerbanku 
458 25, kolei państw. 675-560, lombardy 96 00, akcye 
kolei Elbethal 449.00, fabryki broni 55500, tytce 
niowe 8381:50, alpiny 589 00, Rima Muranyi 55350, 
prag. Tow. żel. 2762.00, lcsy tureckie 142:25, ruble 
258.25. Usposobienie: spokojne. 


Lwów 25 sierpnia. (Z izby handlowej). 

Obliczenie w walucie koronowej. 

Akcye za sztnkę: Kolej gal. Karola Ludwika pc 
400 Koron —— do —.—, Kolej Lwowske-Ozern.-Jaska 
po 400 kor. 580,— do 586.—. Banku hipotecznego po 
200 złr. 568:00 do 678.00. Akcye garbarni w Rzuszowie 
po 400 kor. —— do ——. Tow. budowy wagonów 
w Banoku po 500 koron — 820 Banku dle handlu 
i przemysłu po 400 k. do 380—. 

Listy zastawne sa 100 K.: Banka hipot. galio. 
5 proc. los. w 60 lat. s 10 proc. prem. 111:50 do 000.00, 
4 i pół proc. los w 60 lat 101.80 do 102:00, 4 ;roe. los 
w 60 lat 99'00 do 99:70 Banku kraj. 4 i pół pro . los w 
51 lat 101.50 do 102.20. Banku kraj. 4 proc. los w 57 la- 
89:80 do 100.50 Tow. kred. Głal. ziemskie 4 proc. (I emi- 
sya) 99.80 do 00:00, 4 proc. los w 41 i pół latach 90-80 
do —'—, 4 proc. los w 56 lat 99:80 do 100:50 

Oblis za 100 K.: Gal.fand. propinacyjnego 4 pro 


99.80— 100:50 Bukowińskiego fund. prop. 5 proc. 102.80 
do —.—. Kom. Banku kraj. 5 proc. (II em.) 101.50 do 
000.00 Komun. Banku kraj. 4 i pół proc. (Biej emisyi 


i) 

101.50 102.20. Komun. Banku hraj. (4ej em.) 99.50 do 

100.20. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 

po 200 koron 99.50 do 100.20. Peżycski kraj, z roku 1878 

4:/, proc, —.— do —.—. 4 proc. z 1898 r. 99.50—100.20 

miasta Lwowa 4 proc. po 200 koron 9840 do 00.00 
«*l po 200 koron 101.10 do 101.80. 


| EEGMEANE ECK ECT ZETRANANEANRCN | 
Ruch pociągów kolejowych. 
ważny od 1 maja 1905 według czasu środkowo - europej- 
skiego. 
Przychodzą de Lwowa: 


Z Krakowa: 2.31", 1.30, 8.40*. 6.00, 8. i . 

Z Rzeszowa: 10.35. j JO 

Z Pedwołoozysk (na dworzec główny): 2.3 3 
eg na Podran sar 245. noo era GOA) 

Z Czerniowiec : 12.20". 1.40, 6.10, 5.45, 9,10%, 

Z Kołomyi: 10.05. 

Z Stanisławowa 8.05. 

Z Rawy i Sokala: 7.50. 

Z Jaworowa: 8.18, 4.82, 

Sambora : 8.15, 1.50, 9.20*. 

Z Ławocznego 7:28, 11:45, 10:50*. 

Z Tuchli 3:45 (od 156 do 8019). 

Z Bełzca 5-00. 


Odchodzą ze Lwowa: 
Do Krakowa: 12.45*, 8.25, 2. „16% » 
Do Rosom: AE » 2.50, 4.15%, 8.85, 6.35%, 1 1.00% 
o Podwołoczysk z dw. głów.: 2.00, 6.80, 1056, 9 

11.05%; z Podzamcza : 2.93, 6.48, 11.15, aaas Tii. 
Do Ozerniowiec: 2.51*, 2.40, 6.15, 9.20, 10.40*. 
Do Stryja: 11.10*. 
Do Rawy i Sokala: 7.80%. 
Do Jaworowa: 6.55, 5.58, 
Do Sambora : 9.00, 4.20, 10.56%, 
Do Kołomyi i Żydaczowa : 5.50. 
Do Przemyśla, Ohyrowa: 10.05* (od 1/5 do 80/9). 
Do Ławoocznego 7.80, 2.55, 6.25%, i 
Do Bełsca 11.10. 


Poclągi lokalne. 
Przychodzą do Lwowa: 

Z Brzuchowie: (od 14 maja do 10 września) 6.50. 7.50. 
9,56, przedpołudniem, tylko w Era i ru. kat, 
święta, 1.46, po południa, tylko w niedzielę i rz, 
kat. święta 8.05, 4.16 5.00, 7.41*, 855* (od 14/6 
10/9 włącznie). 

Z Janowa: 8.18, 1.15, (od 1|5 do 80/9) 4.82, 8.45* (od 14/5 
do 10/9) 9.25* (od 14|5 do 1019 w niedziele i świę- 
ta 


Ze Bzozerca: 10.10* (od 1|6 do 10/9 w niedziele i święta) 
Z Lubienia W.: 11.52* (od 14/5 do 10|9 w niedz. i święta) 


Odchodzą ze Lwowa: 


Do Brzuchowic: (od 14 maja do 10 września) 5.50*, 8.80, 
(tylko w niedziele i rz. kat. i święta); 12.80, po- 
południu (tylko w niedziele i rs. kat. święta) 8.10, 
8.20, 6.10; 7.80*, 7.55%. 

Do Janowa: 6.55, 9.16, (od 1]6 do 80/9) 1.36 (od 14/5 do 
10/9 w niedziele i ra. kað, Święta), 3.08, (ed 14 
maja do 10 września) 5.5d. 

Do Bzczerca: 1.56 (od 1]6 do 10/8 w niedzielę i święta), 

De Lubienia W.: 2.15 (od 14|5 do 10/9 w niedz. i święta). 

Do Rawy Ruskiej 11'15* (każdej niedzieli), 

Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane są literami 
tłustemi; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką. Pora 
nocna liczy się od godz. 6 wieczór do 5 min. 59 rano. 


"UREGSN k ; - rê; 
Prawdziwa miłość, 
(Z francuskiego.) 


(Ciąg dalszy.) 

W gruncie rzeczy dziwiła się, iż Sénac nie 
występował z taką propozycyą, narażając sią 
bodaj na odmowę. . . "ma 

Coraz mniej rozumiała postępowanie tego 
dziwaka. 

Już pv dniach kilku ta podróż, nadzieją 
której cieszyła się bezwiednie, zdawała jej się 
przykrą jakąś mistyfikacyą. 

Widziała wprawdzie, jak niemal za każdą 
przebytą milą siły powracały jej bratu, nie 
miała jednak prawa przypisywać sobie tych 
świetnych skutków. Cała zasługa spadała na 
Aiberta, gdyby bowiem nie jego namowy, 
Krzysztof nie opuśoiby Kairu. : 

Uszczęśliwiony ze swego stanu zdrowia, 
guchotnik nie troszczył się o nic poza tem. Iie- 
kroó mógł oznajmić przy śniadaniu, że dobrze 
spał w nocy lub gdy ozuł się przy apetycie, 
mało go obchodzity mumie psów z Cynopolis, 
freski w Boni-Hasanie, lub ruiny rzymskie w 
Antinoe. Nie martwił się już nawet powołaniem 
religijnem siostry. W obecnej chwili dobry jego 
humor zależał jedynie od szybkości, z jaką po- 
suwała się „Nephtys*. 

Gdy niepomyślny kierunek wiatru zmu- 
szał ją do zarzucania kotwicy, Krzysztof spo- 
glądał co parę minut na barometr z niecierpii- 
wością kapitana okrętu, którego cała karyera 
zależy od dostarczenia na czas ładunku. 

W dnie pogodne Qauilliane nie schodził 
z pokładu, dla zachęty rzucając majtkom gar- 
ście parasów, niekiedy nawet głos Jego łączył 
się z przeciągłemi ich śpiewy, w których imię 
Allaha wracało ustawicznie. 


i lustradą tarasu, widziała siedzącą na schodach 


Teresa zaczynała trwożyć się i niepokoić 
tymi początkami apostazyi. A przytem Albert 
ją drażnił, jakkolwiek nic mu zarzucić nie mo- 
gła, oprócz chyba, iż był dla niej niezrozumia- 
łym. Nie mogąc określić, czy miał prawo do 
jej przyjaźni, czy też zasługiwał na jej nieu- 
fność, myślała o nim ustawicznie. 

Podróż ta zaczynała już ją nużyć swą 
monotonię, mistress Crowe zauważyła jednak, 
że niepokój i niezadowolenie jej zmniejszały 
się, skoro tylko Sónac powracał ze swych wy- 
cieczek. 

Teresa nie korzystała wprawdzie z jego 
obecności, leoz czuła, że jest przy niej, że nie 
naraża się na niebezpieczeństwo. Myśl ta zda- 
wała się wlewać w nią otuchę. 

Od czasu do czasu podróżni nasi wymijali 
inu dehabieh z flagą angielską” amerykańską, 
ani razu jednak nie spotkali fregaty francuskiej. 

Pewnego wieczora jakiś yacht mignął 
przed ich oczyma, lecz z powodu ciemnej nocy 
niepodobna było rozpoznać jego narodowości. 
Od czasu do czasu przepływały olbrzymie tra- 
twy z ładunkiem daktylów, to znowu łodzie, 
przewożące rodziny fellahów. Tłoczyły się na 
nich kobiety w niebieskich szatach z tatuowa- 
nemi brodami, nagie dzieci, osły, wielbłądy, 
bawoły; w powietrzu brzmiały nieustanne 
„Elessah*, zawodzone rytmicznie przez wiośla- 
rzy. A z dniem każdym upał się wzmagał, do- 
sięgając już temperatury gorących dni letnich 
we Franoyi, 

To też najmilsze chwile upływały pannie 
de Quilliane wieczorami na tarasie wśród kon- 
templacyi spokojnej, przezroczystej rzeki i roz- 
iskrzonego, gwiaździstego nieba. 

Na pokładzie majtkowie wykonywali tań- 
ce nubijskie przy dźwięku glinianego fletu, 
derbuki. Do uszu Teresy dolatywały te wesołe 
odgłosy, ilekroć jednak przechyliła się nad ba- 


Ludwika 


Handel win i dćlikatosów. 


przy pl. Maryackim 5. 


TK 


Lwów, dnia 25 sierpnia 1905, 


KE) zee) 


$. p. 


Łyczakowski. 
Lwów, dnia 24. sierpnia 1905. 


Kawiarnia Wiedeńska 
znakomita kawa. 


Pierwszy i największy w kraju skład maszyn do 


szycia, który nie posługuje się 


we (Ń Central-Robbińn do szycia i haftu i grubszych robót krawieckich 
od 65 do 88 zèr. na raty. Głotówką 100/, taniej. Głwarancya 56-cioletnia, 


Nauka szycia i haftu bezpłatna. Wszelkie systemy maszyn do szycia 


przyjmują do naprawy. 
Lwów, Hotel Żorża, 


Poleca maszyny ręczne od 25 do 50 ałr. nożne od 28 do 66 Złr. obrączko« | 


Proszę żądać ceuników. 


Tylko w 


Najlepsza 


=== Wiedeński 


Bank Związkowy 


Filia we Lwowie 


LWÓW 


wo własnym gmachu przy 


ul. Jagiellońskiej |. 3. 


Telefonu nr. 57, Dyrekcya 


Telefonu nr. 858 Kantor wy- 
misny, 


Kapitał akoyjny: 
K. 100,000.000 


Fundusze 
rezerwowe; 


K. 28,000.000 


oplaca bank z własnych funduszów. 


pierów warueściowych. 


na zagraniczne miejsca. 


Wydaje listy kredytowe na wszystkie kraje. 


cznych. 


wych, podlegających losowaniu, 


tościowe, 


FRANCISZEK GELB 


em. oficyał urzędów podatkowych 
po długich a ciężkich sierpieniach, opatrzony św. Sakramentami, ga- 
snął w Panu dnia 35-go sierpnia 1205 r., przeżywszy lat 80. 
Obrzęd pogrzebowy odbędsie się w poniedziałek dnia 28 sier- 
pnia b. r., o godsinie 4. po południu s Anatomii na cmentarz ły- 
czakowski, na który to obrzęd w smutku pogrążone dzieci i wnuki 
— krewnych, przyjaciół, znajomych i pobożnych chrześcian zapraszają, 


„OONŃNCORDIA* A. Kurkowski ul. Sobieskiego 1. 10. 


‘è 
Ignacy Müller 
koncesyonowany budowniczy, członek l. Gal. Korpusu 
e. k. Weteranów wojskowych i Stowarzyszenia ręko- ` 
dzielników jwowskich „Gwiazda“ 
przeżywszy lat 62, po długiej r ciętkiej słabości, opatrzony Św. Sa: 
kramentami, przeniósł się dnia 24. sierpnia r. b. do wieczności. 
W smutku pozostała wdowa i brat z Rodziną zapraszają wszyst- 
kich krewnych, przyjaciół i znajomych na obrzęd pogrzebowy, któ- 
ry się odbędzie w sobotę dnia 36. sierpnia 1906 roku, o godzinie 5 
po południu z domu pod l. 27 ulica Kochanowskiego nè cmentarz 


QONOORDIA* A. Kurkowski, Lwów, ul. Sobieskiego 1. 10. 


JÓZEF IWANICKI | 
mechanik i specyalista. 
(e... << || s 


Zakład centralny: 


Zadutwia wszelkie interesa bankowe, oraz transakcyc w zakres kantorów 
wymiany wchodzące a mianowicie: 


Przyjmuje wkładki w rachunku czekowym I w rach. bieżącym. 
Przyjmuje wkładki na 3'6%, książeczki wkładkowe. Oprocento- 
wanie rozpoczyna Się z dniem następnym po złożeniu wkładki a koń: 
czy się z dniem poprzedzającym podjęcie wkładki. Podatek rentowy 


Eskoniuje weksle, otwiera kredyty i udziela zaliczki w podkład pa- 


Przeprowadza wszelkie obroty giełdowe na targach krajowych i zagran. 
Kupuje i sprzedaje papiery wartościowe, waluty i przekazy 


Wymienia kupony i wylosowane papiery wartościowe. 
Inkasuje weksle we wszystkich miejseach krajowych i zagrani- 


Przechowuje papiery wartościowe i zarządza niemi. 
Ubezpiecza papiery wartościowe przed stratami z wylosowania. 
Rewiduje bezpłatnie numera losów i innych papierów wartościo- 


Najxorzystniejsze warunki. — Pilne czuwanie nad interesami klienteli. 
Ułatwienia wszelkiego rodzaju, umożliwione doświadczeniem i roz- 
gałęzionymi stosunkami w całym świecie kupieckim. 
Zakład zastawniczy udziela zaliczek na kosztowności i papiery war- 


Redaktor odpowiedzialny Wacław Masłowski. 
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$ kich bez 
| lwowskich, 


wszelkie pisma 
przyjmuje 


Sokołowskiego 


K 


p p NE 


bne wraz x pościelą od złr. 200. 


Akademik 


urów. 


Juliusza Stadtmiillera 


8 redakcyjnych ogroszenia do w:zyst- 
wyjątku dzienników, 
krakowskich, | 
warszawskich, wiedeńskich, © 
czeskich, iranzuskich ect., 
czasopism fachowych miejscowych, 
A ramiejscowych i zagranicznych, za- 
mówienia na klisze i rysunki do § 

ogłoszeń, prenumeratę na 


| Ajencya dzienników i ogłoszeń | U 


W we Lwowie, Pasaż Hausmana Nr. 9. | 


Drebne ogłoszenia. 


3630000056 sł 

Skiad Piócien Korczyńskich i 
bielizny gotowej we Lwowie Halicka 16. 
Poleca kompietnie gotowe wyprawy ślu- 


sł. III r. prew poszukuje lekcyi na cały 
rok. Em. sk > Hrehorów poczta 


PRZEGLĄD a dnia 26 Sieepnia 1905. 


postać nieruchomą z oybuchem w ustach. 86- 
nac w zadumie swej nie spostrzegał widocznie 
jej obecności. 

Pewnego wieczora, gdy tańce i muzyka 
przechodziły zwykły diapazon, panna de Quil- 
liane, zaniepokojona tem, nachyliła się nad po- 
ręczą, 

— Ja się boję tych murzynów — szepnęła 
do swego towarzysza. — Zly duch widocznie 
ich opętał. Nie będę mogła spać w nocy. 

Albert podniósł się i przez chwilę przy- 
patrywał się tej dziewiczej postaci, oświetlonej 
księżycowymi promieniami. Potem skłonił z lek- 
ka głowę i odparł: 

— Możesz być pani spokojna. W razie po- 
trzeby odegram wobec tych ludzi rolę świętego 
Michała. 

— Brakuje panu do tego dwóch rzeczy, któ- 
re on posiadał: lancy i skrzydeł — mówiła 
z uśmiechem. 

— Choć jestem tylko człowiekiem, a nie 
aniołem — rzeki — odpowiadam za życie pani 
własnem. Śpij pani spokojnie. 

Zeszła w zamyśleniu po sohodach, wiodą- 
cych do „haremu* i ukląkłszy przed obrazem 
Matki Najświętszej, zamiast się modlić, rozmy- 
slala, że jednak słedko jest wiedzieć, iż snu 
jej strzeże człowiek silny i pełen poświęcenia. 

Sónac siedział na czatach, dopóki Nubij- 
czycy nie ułożyli się do spoczynku na po- 
kładzie. 

Spoglądał na lazur nieba i sam nie rozu- 
miał dlaczego wiersze z Ariosta, których uczył 
się bądąc chłopięciem, z myśli jego płoszyły 
przykre wspomnienia. , 

„Kobiety wierne i czyste, kobiety ro- 
zumne i odważne były nietylko w Greoyi i 
starożytnej Romie: istnieją one i dzisiaj.. za 
naszych czasów“ — opiewał wieszcz włoski. 

Płynąc na jednym statku po wodach Ni- 
lu, Teresa i Albert oglądali razem wiele wspa- 


poleca 


Hotel Francuski. 


niałych ' widoków, lecz nio nie utkwiło w ich 
pamięci, jak ta noc gwiandzista, odgłosy devi- 
kich śpiewów i to przymierze, zawarte pomię- 
dzy słabością i siłą, pomiędzy ufnońcią i po- 
kwięceniem. 

W dwa dni up delabiah zatrzymała 
wię przy Keneh. Choó Luksor leżał stąd o mil 
dwadzieścia zaledwie, choć wiatr był pomyśl- 
nym, Quilliane rozkazał zwinąć żagle i oświad- 
czył, iż wszyscy wysiądą na ląd stały, Po- 
dróżni nasi chętnie zastosowali się do tego roz- 
porządzenia. Am 

Teresa cieszyła się juź z góry myślą, iż 
zwiedzi to malownicze miasto w towarzystwie 
brata swego i Sónaca. Margrabia jednak za- 
rządził inaczej. Kobiety pozostały na bazarze 
pod - strażą dragomana, obaj zaś przyjaciele 
z tajamniczemi minami podążyli w stronę prze- 
ciwną. 

Po godzinie dopiero byli z powrotem i 
natychmiast ' puszczono się w dalszą drogę. 
Quilliane zdawał się być zachwycony swoją 
wycieczką . 

Wieczorem, przy deserze, opowiedział, iż 
obaj z Sónacem chodzili przypatrywać się alme- 
jom; a spostrzegłszy, iż ozoło siostry zasę- 
pia się: 

— Jestto tak dobre widowisko, jak każde 
inne — dodał. — Nikt z przejeżdżających 
przez Keneh go nie pomija. Co do mnie, od- 
tąd nie będę mógł patrzeć na tancerki z Ope- 
ry. zu wii R twój album Lee A 

rzędowy rysownik tej AW ot 
szkice sd U PRA de Quillio. odsunęła 
zlekka zeszyt. i 

— Ponieważ — odparia — nić będą już ni- 
gdy oglądała baletów europejskich, więc i cho- 
reografia arabska nie zajmuje mnie woale. 

Quiliiane wzruszył ramionami, Albert zaś 
sohował skalany album do teki. 

Nazajutrz rano, gdy Teresa weszła do sa- 
Piwo Hoffa, 


słodowe Maltzym, .sło- «øs 
dowe cukierkiżi Kandol Kakao. 


lont * znalazła go znowu otwartym. Mimowoli 
rzuciła wzrokiem na karty i spostrzegła, że je- 
dna była wyrwana. * ać 

Na miejsce pięknych gkdwasś, Albert od- 
rysował tara: „Naphtysu* i młodą dziewicę 
pochyloną naa w a a Pod tym szkicem 
artysta położył napis: Salve Regina ! z 


© VU. 

Dnia następnego, wczesnym rankiem, gdy 
panna de Quilliane wyszła na taras dehabii. 
rzed oczyma jej zurysowały ` się kontury ol- 
rzymiego kamiennego cielska; w pierwszej 
chwili nie mogła oprzytomnieó z podziwu. 

Owinięty w wieknisty swój majestat, ró- 
żowy od prómieni wschodzącego słońca, kolos 
Memnona zdawał się oczekiwać hołdów od 
króla dnia i światła. 

Wobec tego ozterdziewto-wiekowego, a za- 
wsze młodego olbrzyma, którego łono mogło 
służyć za plac A karłom, stanowiącym 
współczesne ozłowieczeństwo , istota ludzka 
czuła się tak drobną ! 

Teresa, drżąc ze wzruszenia i zachwytu, 
stelu, jakby skamieniała na pierwszym stopniu 
schodów | nagle żal jej się zrobiło, że ogląda 
sama (to jedyne na świecie widowisko. Prze- 
chyliła się przez balustradę, aby zobaczyć, czy 
niema „Alberta na dole. 

Ujrzała go u stóp swoich, pogrążonego 
także w zadumie. 

Już, zapominając o zwykłej sobie powścią- 
gliwości, otwierała usta, aby go przyzwać, gdy 
on, tknięty jakby magnetycznym jakimś prą- 
dem, odwrócił głowę ku pięknej swej towa- 
TZYSZOB. > ; 

Oczy ich spotkały się, oboje mieli wiigo- 
tne powieki. A 


(Ciąg dałszy nastąpi), 


Ogródek freblowski 


: ogrodem, przygotowanie dzieci 

do szkół średnich, kursy konwer- 

sacyjne języków oboych, zajęcia 
przed i po południu. f 

: Zakład Bielskiej 

RJ Ossolińskich 8. 

Hae Wpisy 1-go września. “© 


Rybołostwo! 


i Największy wybór wszałkich prsyvorów| 


Alojzego Hiibnera 


- we Lwowie, Rynek 38. 


Cenniki lilustrowane darmo | 
opłatnie. 


logiczny 
kowska 


najtaniej 


dzickich). 


nającia. Ulica Zyblikiewicza 87, 


5 


września, Wskaże dozorca. 
| —] 


Dla pp. Studentów 


Żelazne, miednice i dzbanki emalio 
wano, łyżki, noże i widelce poleca 


FR CHLADEK 
handel wyrobów żelaznych 1 metalowych IACYO, strojenia po cenach najumiarko- 
we Lwowie, Rynek 45 (róg ul. Gro- 


Stajnia na dwa konie zaras do wy-|konuje jego metodą Harmonia, Fortepia” 
pokol, przedpokój kuchnia, pokój, 


dla służby x przynależnościami ul. 
Dwernickiego 12 do wynajęcia od 1. 


Pierwsza krajowa fabryka 


tóżka żelazne składane umywalnie Organów i harmonium 


Mieczysława Janiszewskiego 
| Lwów, Szpitalna 36a, 
Przyjmuje zamówienia na organy repe- 


wańszych i na spłaty. 
Jako były uczeń 6. p. Śliwińskiego wy- 


` 


ny, rekonstruje, skórkuje i stroi. 


ajentami. poste-restante Lwów. 


Mickiewicza 1°, Lwów. 


Wauczycieika s wyższem wykształ- 
ceniem poszukuja posady. Adres, Echo 


szenia. Zuliwina u pani Mykytyszyn, ul. 


syj rządowych* dla Galicyi, Berlin gra 
biorowy Polski. — Wiedeń wiernie mu 


Grodzickich) 


Pożyczki 


cklego. 


załatwia za kondyktem i bez kondyktu 
dła P. T. ursędników 1 oficerów w o- 
gó!lności profesorów, wielebnego ducho- 
wieństwa, nauczycieli, notaryussy, adwo* 
katów i aptekarzy. Reprezentącya 
we Lwowie, 


„Beamien VWereinu* 
wi. (Kopernika 7. 


Panienki 


e 


FILIE: Auasig n/Ł. 
Berno, Budupesżt, Ozar- 
niowce, Cieplice, Frie- 
dek.Mistek, Grac, Pra- 
ga Prościejów, W. Neu- 

stadt i St. Pólten, 
13 kantorów wymiany 

1 kas depozytowych 

we Wiedniu. 


szkól znajdą pomieszczenie wraz 


francnaka w domu. 


Ossolińskich 8. 
Kompletne 


wyprawy kuchenne i 
domowe poleca najtaniej 


we Lwowie, Rynek 45 
Grodziekicn). 


skwinie, jabłka, gruszki, śliwki, 


il CEEfffk(f m u aM I y a = 
Z a a a ZZ ZZ ZZ e 
K spam = 


.a., x 
= e 


„Sfinks* i „Herkules“ 


bunwarunkowo najlepsze kuchenne 
naczynia emaliowane z polewą nie- 
pryskującą i wolną od wszelkich szko- 


uczęszczające do gimnazynm lub innych 


utrzymaniem i troskliwą opiekę; 
wersasyę w obcych językach. Niemka i 


Jadwiga Bukowska 


urządzenia 


Fr. Chladek, 


handei wyrobów żelaznych i metalowych 
(róg ul. 


Winogrona stołowe 


wybrane kosz brutto 5 kg. 550 h. Brzo- 


melony etc. dostarcza w najlepszej jako: 
ści franko za pobraniem, 

Ant. Jos. Stenadi Eksport owoców 
i właściciei winnie Ung. Weisskirchen. 


Poszukuje się sklepową . 


enającą język polski, niemiecki w słowie 
i piśmie z ładnem rondowem pismem za 
dobrem wynagrodzeniem. Własnoręczne 
oferty pod „Dauernd< Biuro dzien- 
ników Sokołowskiego. 

NEON A | 


kawiarni Euro- dliwych zdrowiu domieszek, poleca 
FR. CHLADEK I — Der X 
pejskiej Lwów, - handai wyrobów Żelaznych i metalowych lisien*. — Nie umieliómy korzystać s 
Rendez-Vous Świata kupie- | we Lwowie, Rynek 45 (róg ul. powzóci, 


z całem 
kun- 


SEZ ZAŚ 


Il 


ananas, 


Bilety kolejowe do każdej staeyi 


Generalna agentura Półn. ‘niem. 


_ ładnie spiewające w czerwonych i różnych 
barwach parka przych. od 2 xłr. 50 do 8'50, 
zielone małe papużki parka od 4 złr., hare. 
kanarki od 6 złr., gadające papugi od 25 
złr. Rugorakoty, małpki, żywność, klatki, 
jaja różnych rasowyc 
różnych rasowych 
dy, foxterriery i t. a. poleca: Handel Zoo- 


Cenniki za nadesł. 5 h. marki. Zakupuje 
zawsze różne dzikie zwierzęta i ptaki. 


Pierwsze Czeskie powszechne 
Akcyjne Towarzystwo ubezpie- | 


jest najtańsza aa gey w 
a 


Pewność najwiękssa ! 


Jeneralna Reprezentacya dla oałej 


Edward Klein 


ulica Kopernika: 1 24. 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 
LEOPOLD LITYNSKI 


„Przemysł austryacki w Galicyi" 
odpowiedź „Nowej Pressile“. 


Treść: Pierwsze kroki ku odrodzeniu ekonomiesnemu Galicyi. — Za- 
trwożenie naszych najsordeczniejszych. — Tania fabrykacya „konce: 


pania a Węgrami i Czechami — Hurra na Galicyę ! — » Nowa Pres- 
ag w obronie zagrołonej przez Galicgą Austryi. — Jak wygląda stan 
faktyczny ? — Putryotyzm anstryacki w pojęciu naszem a „Nowej 
Pressy*, — Niezałatwiony rachunek przedstawią się: Nieposnanowa 
nie konstytucyi. — System germanisacyjny i tegok owoce. — Woj 
na czeska — zmarnowanie ekonomiczne Głalicyi i sachwiany stosunek 
z Węgrami, — Der Mohr hat seine Bohuldgethan czyli „Los von Ga- 


Hg” Cena 50 halerzy. "FH , 
Główny skład w Księgarni Gubrynowicza I Sohmidta we Lwowie. 


QQOO000000001000000000000 | , 
Półnoono niem. Lloydu 


(Norddeutscher Lloyd) 


Generalna Agentera dla Galicyi 
we Lwowie: Pasaż Hausmana 9. 


Bezpośrednie połączenie 
we, oesarskimi pośpiesznymi, I po- 
cztowymi parostatkami. === 


Do Stanów Zjedn. Ameryki: 


(Nowego Yorku; Baltimore; Galvestonu) 
Kanady; Brazylii; Argen- 
tyny (Buenos Aires) Australii; 

Japonii, Chin etc. 


Karty okrężne do jazdy „Na około świata” 


Wszelkich wyjaśnień w sprawach podróży tak lądowych jak 
i morskich udziela i sprzedaje bilety: 


Pasaż Hausmanna 9. 


a Kolibri z |< z 


Kąpiele 


kur, wielki sk 2 
ów, młode Bernhar- Kąpiele 
A. Musiałek Kraków, Slaw- 
Nr. 16 (założony w roku 1837). 


piełom z kwasu węplow 
d ser; Dr. 

czeń życiowych. Pa 

świecie! | jak najwięcej polecam. , 


dka bardzo 


małe! 


Galioyi 


WE LWOWIE, ` 


bez opamiętania marss roz- 
sekunduje. — Nieudała kam- 


chwili, które łatwo już nie AF. 


Biariiz, Fiume 


27 
o 


przewozo- 


O| 


Północnej Ameryki. 


Doydu we Lwowie 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich. 


po długoletniej cigżkiej chorobie serca, którą stwierdzili u mnie 
eu jr. Widmann i Dr. Prus, powrót dô zupełnego zdrowia, i z tego powodu 
każdemu cierpiącemu na serce, używanie tych kąpieli, według wskazówek lekarskich, 


Miastowe Biuro c. K. 
iwe Lwowie, Pasaż Hausmana 9. 


+FPBILETY ZESTAWIALNE 


(Pahrscheinhefty) kombinowane-okrężne (Bundreise) i powroe 
tne do wszystkich i ze wszystkich 
ropy z ważnością 45—60 i 90 dni i opusteni od I£—35 pro- 


Do Wiednia z ważnością 45 dni. 


poleca się zeszyty jazdy powrotna z odpowiednim opustem do wszy- 
stkich miejsoowości południowyen jak; 


pri, Neapolu, Mizzy, Florencył, Rzymu etc. 


Do Karisbadu, Wrooławia, Drozna, joma 
my, Hamburga, Paryża z waźnością —6 


BILETY KARTONOWE 
zwykłe de wszystkich stacyi w kraju i zagranie. 
Sprzedaż wszelkich rozkładów jazdy i przewodników. 


Zamówione bilety na prowincyę wysyła się za zaliczką 
pocztową lub teź za pośredniotwem odnośnej stucyi kolej. 


Przy iamówienia biletu xestawialnego należy uadesłać 4 ko- 
rony zada. u i podać dzień, od którego biiet me być ważnym. 


|Biuro ogłoszeń i reklamy 
A. Chulawskiego 


w Wiedniu VI. Getreidemarkt 13. 


FABRYKA ASFALTU | PAPY DACHOWEJ 
inż. SZ 


A łe 


LWÓW, UL. ŚW. MARCINA L 29. 


ELIGI ŁYSZKIEWICZA 


ZEE JCE1 la 


| ASFALT DO OSUSZANIA Def” 
ZAWILGOCONYCH SCIAN a 


KUSZGIY GRZYBEK ORZEWNY JE) 
BUDYNKACH. IBJ 


Ku 


= 


z kwasu węglowego 


zastąpujące kąpiele w Nauheim, Kissingen i t. p. 


wyrabia 


Lwowska fabryka chemiczna „TLEN“ 


te stosowane na ordynację i pod kontrolą iokarga, działają znako- 
z micie w astmie, cierpieniiich nerwowych, zapaleniach oskrzeli (brot- 
chitin) rozedmie piac, wadach i 
doskonały Środek do pobudzenia krążenia krwi. Skutek taki sam, jak po kuracyi w 
zdrojowiskach zagranicznych, a koszi stokroć niższy. Nabyć można w aptekach i żą- 
dać z marką fabryki „TLEN, i 


Liczne zaświadczenia I podziękowania. 
Zańwiadczenie: Z całą szczerością i sumiennością 


serca, nerwowej niemocy płciowej i t. p., niemniej 


pońsiadcz é mogy, że ką- 
abrykę „Tlen“ zawdzięczam 


, wyrabianego przez lwowa 
„Profesorowie Dr. 


. Zasisław Kamiński . 


naczelnik salinarny w Łanczynie. 


Mam zuszczyt oznajmić, że rzeczywiście tylko kąpiele z kwasu węglowego wy- 
robu fabryki „Tlen“ wyleczyły mnie z reumatyzmu, na który od 8-go roku życia 
mego cierpiałem. Używałem dotąd wszełkich środków i różnorodnych kąpieli lecz 
wszystkich bez skutku. Kąpiele siarczane, słone, gorące, hydropatyczne, masowania 
it. p. przysomiły ulgę na czas krótki, lecz z najdrobniejszej przyczyny choroba zno- 
wu wracała. Dopiero za poradą lekarzy, użycie 26 kąpieli x fabryki „Tlen“ uzdro- 
wiły mnie i od 2 lat nie mam więcej bolów ani łamania, Proszę przyjąć serdeczne 
podziękowanie za swój cudowny preparat. i i 


Adolf Hełm aptekarz. 


Do Szanownej Dyrekoyi fabryki „Tlen* we Lwowie. 

Z prawdziwą przyjemnością spieszę podziękować Szanownej Dyrekcyi za ry: 
chłe przysłanie mi piętnastu paczek soli do kąpieli z kwasem węglowym, których 
działanie w mojem znużoniu i wyczerpania nerwowem okazało się wprost nierrow- 
nanem. Znakomity ten wyrób jest istotnie godny jak najszerszego rozpowszechnienia. 


Z wyrazem prawdziwego szacunku 
i K. Srokowski, literat. 


Oprócz kąpieli z kwasu węgłowego, które w ciągu lat kilku bardzo się roz- 
puwszechniły wytwarzamy obecnie: 

Kąpiele borowińowe z kwasem węglowym. Kąpiełe borowinowe 
zwykłe Francensbadzkie, Kąpieie jodowo-bromowe z kwasem: we- 
glowym. Kąplele balsamiczno>sosnowe z kwasem węglowym. 

Przyrządzenie kąpieli z naszych soli, jest nadzwyczaj dogodne, a sama kąpiel 
bardzo przyjemna w użycin. De podjęcia fabrykacyi 
zachęceni zostaliśmy przez J. Wielmożnego Pana Dr. 
fesora Uniwersytetn lwowskiego i wielu lekarzy praktykujących. 

Qenniki i prospekty gratis i franco. 


powyższych soli kąpielowych, 
Antoniego Głluzińskiego, pro- 


Yo YOTOTONO 
FITI TTT: 


Paistwowych 


Wydaje: > 


znaóaniejssych miejscowości Eu- 


eent od cen normaluych. 


Ma obecny sezon » 


(Abbazyl), Wenecyl (Lido), Triesiu, Ca- 


Berlina, Bre- 
0 i 90 dni. j 


|GoGGGQGGQG00GŻ 


62 


) 


(Telefon 3.482). 


| Szybkie wynalezienie kapitalistów, posad, przeprowadzanie kupna 

i sprzedaży w drodze ogłoszeń, we wszystkich pismach świata. 

Najtańsze osny. Pośrednictwo w handlu i przemyśle. Informaoye 
l adresy. Zakupno wynalazków. 5 


Z drukarni E. Winiarza. 


